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Gołuchowski i Węgry.
Wiedeń 26 czerwca.

( Mm)  Gdyby nawet ofiarą ataków węgier­
skich miał paść Agenor lir. Gołuchowski, trzeba 
przyznać politykom węgierskim, że umieją praco­
wać wytrwale nad uzupełnieniem budowy pań­
stwa samodzielnego w ramach Sankcji Pragmaty 
cznej i wytworzonego przez nią węzła między kra­
jami korony św. Stefana i krajami dziedzicznymi.

Z telegramów jest znanym wniosek posłów 
Juliusza Saghy‘ego i Ludwika Hoko, postawiony 
na posiedzeniu plenarnem delegacji węgierskiej. 
Ten wniosek dążył do uzewnętrznienia wobec za­
granicy faktu, że W ęgry są państwem niezależ- 
liem i równorzędnem z Austrją. W zywał tedy ów 
wniosek ministra spraw zagranicznych, by na 
wszystkich pałacach ambasad i poselstw, oraz na 
domach, gdzie się mieszczą konsulaty austro-wę- 
gierskie, umieszczono herb Węgier. Tarcza her­
bowa i herb mają posiadać takie same rozmiary, 
jakie mają tarcza, —  tudzież herb au- 
strjacki. —  Za każdym razem, —  kiedy się 
wywiesza chorągiew austrjacką, —  trzeba 
wywiesić także chorągiew węgierską. Wreszcie do 
ciała urzędniczego każdej ambasady, poselsta, kun 
sulatu. musi należeć tylu obywateli węgierskich, 
ilu jest austrjackich. Wszystkie podania, wręczone 
przez obywateli węgierskich, mają być załatwiane 
w języku węgierskim. Minister spraw zagranicz­
nych w korespondencji urzędowej, z ministerjami 
i władzami węgierskiemi powinien się posługiwać 
językiem węgierskim jako językiem państwowym 
krajów korony św. Stefana. Tak samo językiem 
państwowym węgierskim muszą się posługiwać 
ambasady, poselstwa i konsulaty, korespondując 
z władzami węgierskiemi.

Czegóż Węgrzy żądają? Tego samego, czego 
żądali odnośnie do pułków węgierskich armji 
wspólnej, barw i godeł narodowych, oraz wypar­
cia niemczyzny z tej dziedziny służby państwo­
wej. Na pierwsze życzenie odpowiedziano im twier 
dząco, lecz dotychczas nie załatwiono sprawy w 
praktyce. Drugie życzenie odrzucono, zasłaniając 
się argumentem, iż ucierpiałaby skutkiem tej dwu 
języczności bojowość i organizacja armji, a tern 
samem bezpieczeństwo monarchji. Wobec takie­
go argumentu trzeba było ustąpić. Politycy, wę­
gierscy na razie skapitulowali, zawierając słynny 
pakt w kwietniu rb. w hotelu Bristol na wiedeń­
skiej Ringgasse.

Że jednak odznaczają się niesłychaną wy­
trwałością, przeto teraz, poczuwszy, że silnie sie­
dzą w siodle, ponowili ataki. Lecz już z innej stro­
ny. Zamiast wypierać niemczyznę z szeregów ar­
mii wspólnej, rzucili się na nią gdzieindziej, w ra­
mach ministerjum spraw zagranicznych i służby 
dyplomatycznej. Wiedzieli, że ich atak dotknie 
bardzo boleśnie sfery dworskie, które uważały słu

żbę dyplomatyczną za dziedzinę absolutnie własną 
wziętą poza nawias kontroli parlamentarne! i ży­
czeń opinji publicznej, za dziedzinę, rządzoną te­
raz według tych samych zasad, jak za czasów ab­
solutyzmu. Ale równocześnie zdawali sobie z gó­
ry sprawę, że muszą odnieść zwycięstwo, ponie­
waż w dziedzinie służby dyplomatycznej rozsze­
rzenie znajomości języka węgierskiego i obsadze­
nie połowy posad Węgrami nie może zagrażać 
bezpieczeństwu monarchji.

W  imieniu ministra hr. Gołuchowskiego, któ 
ry nie włada językiem węgierskim, odpowiadał 
szef sekcji Muller, Węgier mimo typowo niemiec­
kiego nazwiska. Trudno nazwać jego odpowiedzi 
zręczną.

W  tym wypadku dwie drogi były najlepsze: 
trzeba było bądi nazwrać wniosek Węgrów niewy­
konalnym, bądź też odrazu go akceptować. Zastęp 
ca hr. Gołuchowskiego poszedł drogą pośrednią: u 
regulowanie sprawy herbów i chorągwi należy do 
obu rządów. Minister spraw zagranicznych wyko 
na dane mu zlecenia; używanie języka węgier­
skiego w korespondencji i dopuszczenie większej 
ilości Węgrów na stanowiska urzędowe —  wejdą 
w życie w miarę zgłaszania się kandydatów wę­
gierskich.

Węgrzy są podejrzliwi. Odpowiedź w gruncie 
rzeczy, odwlekająca całą sprawę, nie zadowolniła 
ich. Uznali ją tedy za niebyłą i p. przywódca 
stronnictwa katolickiego ludowego, Rakovszky 
wrezwał ministra do dymisji.

Sytuacja w Królestwie
Warszawa, 25 czerwca.

Książę Seweryn Gzetwertyński, poseł ziemi 
siedleckiej do Izby państwowej, cieszy się usta­
loną opinją wy bitnego znawcy stosunków rolni­
czych. Że zaś nietylko kwestja agrarna, ale poli­
tyka krajowa wogóle nie jest dla niego terenem 
obcym, złożył tego dowody ks. Czetwerty ński 
swemi staraniami w kwestji unitów; memorjały, 
które złożył rządowi w kwestji religijnej w gu- 
bernji siedleckiej i lubelskiej niewątpliwie przy­
czyniły się do rozpoczęcia będącej już w biegu 
reformy.

Skorzystałem więc z pierwszej okazji poroz­
mawiania z ks. Gzetwertyńskim, aby poprosić
0 interwiew.

„Kwestja uzyskania autonomji —  prawił 
poseł, —  jest oczywiście sprawą, ku rozwiązaniu 
której zdążać powinny wszystkie nasze usiłowa­
nia; ona to przyświecać winna reprezentacji pol­
skiej jako ten cel, który koncentrować winien 
wszystkie dążenia, —  ale nie łudźmy się, aby uzy­
skanie autonomji miało być rzeczą łatwą i nie­
skomplikowaną. Sprawy naszej autonomji nie 
rozstrzygnie żadne głosowanie w ciągu jednego 
posiedzenia. Autonomia cała to gmach, który 
musimy zbudować sami z pojedńczych cegiełek
1 to nie tylko my posłowie, —  ale bardziej jeszcze 
kraj.

—  Jak się zatem przedstawiają zdaniem pa­
na, najbliższe zadania reprezentacji polskiej 
w Petersburgu?

—  Najbliższe zadanie, to położenie funda­
mentów pod budowę owego gmachu naszej auto­
nomji. Tymi fundamentami w mojem pojęciu 
jest, spolszczenie urzędów i szkoły. Dązeuie 
w tym kierunku równolegle iść winno z dążeniem 
do uzyskania praw autonomicznych w drodze li­
sta woda wezej. Dopiero po spolszczeniu urzędów 
i szkół oprzeć się może wprowadzenie autonomji.

A przytem w obecnej chwili spolszczenie u- 
rzędów i szkół jest koniecznością, wskazaną już 
nie tylko przez polityczne dążenia kraju, ale 
przez jego społeczną sytuację. Centralistyczny 
urzędniczy system rosyjski doprowadził dziś Pol­
skę do takiej wewnętrznej anarcliji, do takiego 
rozkładu, że sam już widzi swą niemoc i niezdol­
ność do wyprowadzenia kraju z tej matni. Tyl­
ko administracja krajowa polska, oparta na pol- 
skiem szkolnictwie, może podjąć i przeprowadzić 
skutecznie walkę z anarchią (nie mówię z socja­
lizmem, gdyż nie utożsamiam tych pojęć).

—  Jaka taktyka, zdaniem księcia, doprowa­
dzi reprezentację naszą do dodatnich wyników w 
tym kierunku?

„Oczywiście taktyka dobra będzie jedynie ta, 
która do celu prowadzu Nasz stosunek do mia- 

> rodajnej partji w parlamencie rosyjskim, do ka­
detów, jest szczególniejszy. Wszędzie i zawsze 
opiera się stosunek między stronnictwami na za­
sadzie do ut des. Tymczasem my kadetom nic 
dać nie możemy, aby zrównoważyć ich poparcie. 
Ale dla nich potrzeba honoru, potrzeba, która 
wypływa z psychologicznych właściwości ruchu 
wolnościowego jest zmazanie wiekowych krzywd 
wobec nas. Oni to czują i mają w tern rację, że 
nowa, uczciwa młoda i wolna Rosja, chcąc nowe 
rozpocząć życie, musi zgładzić z historji krwawe 
widma, jeżeli nie ma być dalszym ciągiem Rosji 
samowładnej...

W ięc wobec kadetów nasz stosunek wunien 
być do tej sytuacji zastosowany. Musi się opie­
rać nie na handlu wedle zasady do td des, lecz 
musi się opierać na pierwiastkach etycznie da­
leko wyższych.

Z drugiej strony nie wątpię, że przyjaźń.ta 
i jej dobroczynne wyniki w postaci zwrotu ku 
autonomji kosztować nas będą drogo. Zapłaci 
za nie nasze rolnictwro. Nie ulega wątpliwości, 
że będziemy musieli zgodzić się na takie reformy 
agrarne w myśl kadetów, które daleko wykracza­
ją po za zakres istotnych potrzeb kraju, ale bę­
dzie to, w mojem mniemaniu, nie konieczność 
historyczna.

Słabsze żywioły wśród naszych rolników 
tego zwrotu nie przetrzymają. Ale to trudno, 
ktoś zapłacić musi za te dobrodziejstwa autono­
mji, z których kraj cały korzystać będzie.

Na tem skończyliśmy naszą rozmowrę. Do­
dać winniśmy, że ks. Seweryn Gzetwertyński żar­
tobliwie nazywanym jest „białym krukiem1*; jako 
w Kole polskiem jedyny poseł, należący do innego 
stronnictwa, niż narodowa demokracja. K.

Chuligani socjalistyczni w Krakowie.
Wyniki mowy Hankiewicza i Daszyńskiego 

nie dały długo na siebie czekać. Chuligani socja­
listyczni napadają obecnie na swroich przeciwni-
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kóiy, jak gdyby dla nich nie istniały żadne ustawy 
Oto wczoraj zdarzył się fakt, godny czarnych sot­
ni rosyjskich, mianowicie dzika napaść na bez­
bronnego człowieka.

Sekretarz katolickich robotników p. Zg(hniak 
udał się wczoraj, wezwany przez robotników z 
Kąt, w sprawie strejku, jaki tam od kilku dni 
trwa interweniować. Przybywszy na miejsce, prze 
konał się, że akcję całą ujęli socjaliści w swoje rę­
ce. Wobec tego nie wziął udziału zupełnie w per­
traktacjach, ale postanowił powrócić do Krakowa 
Kiedy przybył do Chrzanowa, zaczepili go na uli­
cy znani ze swych „występów11 towarzysze socja­
listyczni Waligóra, Baścik, i W ojciech Matuszkie 
wicz. Niby w przyjacielskiej rozmowie zatrzymali 
go na ulicy, a kiedy p. Zgórniak, nie przeczuwa­
jąc nic rozpoczął rozmawiać, nagle Matuszkie­
wicz uderzył go niespodziewanie z całej sity w 
głowę. Pan Zgórniak zasłonił się laską, a wtedy 
wszyscy trzej rzucili się na niego bijąc na oślep. 
Widząc p. Zgórniak, że o życie chodzi, wydobył 
rewolwer z kieszeni, a wtedy „bohaterzy11 socjali­
styczni zaczęli uciekać. Policja widząc napad, rzu 
ciła się w pogoń za uciekającymi, złapała ich i 
przyprowadziła do gminy, gdzie spisano z nimi 
protokół.

Baścik i W aligóra wyjechali czemprędzej 
pośpiesznym pociągiem do Krakowa, aby tu zor­
ganizować skuteczniejszy napad. Cała „Miejska 
kasa chorych11 wyruszyła na wyprawę, wraz z in­
nymi macherami partji. Kiedy p. Zgórniak przy­
jechał osobowym pociągiem do Krakowa o godzi­
nie 10 wieczór, czekała już na plantach cała ban­
da, aby pod osłoną cieniów nocy i ciemności na 
plantach panujących napaść na bezbronnego.

Udało im się to w zupełności, dzięki temu, że 
na całej Szpitalnej, Kolejowej. Pijarskiej i tej 
części plant nie było ani jednego policjanta. Kie­
dy p. Zgórniak doszedł do drzewa wolności, nagle 
otoczyła go gromada złożona z 10 do 15 ludzi i 
rzuciła się na bezbronnego. Jeden z napastników 
w jasnem ubraniu, którego nazwiska jeszcze nie 
zdołano poznać, oraz towarzysz Łapiński pierwsi 
doskoczyli do pana Z. Jeden z nich uderzył go tak 
silnie wSkroń żelazną laską, że omal go na miej­
scu trupem nie położył. W  pierwszej chwili od 
tego uderzenia p. Z. osłabł, gdyż krew rzuciła mu 
się ze skroni. Ale uderzenia, jakiemi go towarzy­
sze zaczęli darzyć przywróciły mu przytomność.

Kiedy p. Z. chciał przychwycić sprawcę ude­
rzenia, napastnicy się rozbiegli. Z pomocą kilku

ludzi przychwycono Łapińskiego i odprowadzono 
na policję.

„Towarzysze11 po drodze chcieli jeszcze odbić 
swojego „chuligana11, ale im się to nie udało.

Ofiara napadu, p. Zgórniak leży ciężko chory 
gdyż uderzenie, zadane mu w głowę, naruszyło 
arterie.

Pakt ten nie potrzebuje, zdaje się żadnych ko 
mentarzy, jest tylko dowodem moralnego zdzicze­
nia, do jakiego doprowadziła metoda wychowaw­
cza. socjalistycznych przywódców. We wczoraj­
szym artykule zwracaliśmy uwagę na ten nowy 
sposób walki, nie spodziewaliśmy się jednak, że 
tak prędko owoce jej się okażą.

Sprawę oddano do proku ratorji, gdyż jest to 
zwykły rozbój, dokonany na bezbronnym człowie­
ku. A opinja publiczna, zdaje się sprawę słusznie 
osądzi i zrozumie, że czas już nareszcie, aby się 
otwarły jej oczy na to, co socjaliści robią i do cze­
go ich praca doprowadzić może.

Doczekać się bowiem możemy w najbliższym 
czasie tego, że przed chuliganami partyjnymi 
nikt w Krakowie nie będzie bezpieczny, a każdy 
który nie będzie ich przekonań podzielał, będzie 
traktowany z tą samą sympatją jak w Rosji trak­
tują ludzi „czarne sotnie1.

Sądzimy jednak, ze znajdzie się rada na tych 
panów, bo czas już największy, ażeby uwolnić się 
z pod tej nienawistnej dyktatury.

G Ł O S  N A R O D U.

Ruch polityczny w kraju.
Wiec w Czarnej i Zasowie.

Do szeregu wieców, które tak licznie i po­
myślnie odbywają się w ostatnich czasach pod 
egidą centrum ludowego, przybyw ają coraz no­
we. Lud, który pod względem zapatrywań po 
litycznych nie jest dostatecznie uświadomiony, 
ulega często wpływowi pisemek radykalnych, 
siejących raczej nienawiść społeczną i rozbudza­
jących złe instynkty, ale niedających ludowi rze­
czywistego obrazu obecnej sytuacji, i nie dzia­
łających oświatowo i postępowo. Działanie ży- 
wem słowem na ten lud spragniony oświaty, a 
inteligentny i podatny7, przynieść może tylko 
najlepsze rezultaty dla sprawy narodowej. T.ud 
kształci się, rozwija, zaczyna sobie dokładnie 
zdawać sprawę z prądów krzyżujących się wr 
kraju i nabierze zaufania do inteligencji, która
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przychodzi do niego z hasłami wiary i miłości 
Ojczyzny. ^

To też każdy wiec centrum ludowego, oprócz 
tego, że wskazuje ludowi drogę normalnego po­
litycznego rozwoju, jest także dziełem cywilizn- 
cyjnem  w szerokiem znaczeniu tego wyrazu.

Dnia 24 hm. odbyły się wiece Centrum w 
Czarnej i Zasowie za Tarnowem. W  Czarnej 
wysłannicy centrum z Krakowa wzięli udział w 
pięknej uroczystości poświęcenia, kamienia wę­
gielnego pod budowę kościoła, przerobionego z 
dawmego młyna żydowskiego, dzięki zabiegom 
i ofiarności samych włościan, poczem odbyło się 
zgromadzenie, które zagaił ks. Jan Słowik. 
Przewodniczącym wybrano Jana Sochę, zastępcą 
J. Kuska, gospodarzy, a sekretarzem p. W . 
W ielgusa, kierownika szkoły. O reformie wy­
borczej, je j znaczeniu i dodatnich stronach w 
przeciwstawieniu do obecnych kurji, mówił prof. 
dr. Czerkawski. Poddał też 'krytyce obecne stron 
nictwa ludowe, których posłowie wzajemnie się 
zwalczają i przez to nie mogą z korzyścią dzia 
łać dla wyborców, przedstawił program cen­
trum, które postawiło sobie za zadanie złączyć 
drobne grupy i o zgodzie jiracować.

Następnie przemówił włościanin Krzysz- 
tofczyk, który stawał z początku w obronie lu­
dowców, zeszedł potem na Szele i potępił go, 
mówił o pańszczyźnie, a wreszcie wyznał, że ani 
z socjalistami (.,bo jak woda z ogniem, tak Jud 
z socjalistami się nie zgodzi.11) ani z tymi, co z 
nimi trzymają iść nie chce, lecz wzywa wszyst­
kich by się przyłączyli do Stronnictwa antyse- 
micko-narodowego.

Przemawiał dalej p. Jan Knyk, kolejowdee, 
który szczerze i serdecznie wyznał, że od 16 ro­
ku życia ciągnięto go to do socjalistów", to do lu­
dowców, a „dziś Bogu dziękuję11, nie jest ani je­
dnym ani drugim, bo byłbym już z pewnością a- 
narchistą11.

P. Syc wyjaśniał, jakie stanowisko powmien 
zająć, obecnie lud, jak oświecać się, pracować i 
czuwać, by nie pójść za głosem tych, co mu pra­
gną wydrzeć wiarę i miłość rodzinnej ziemi, 
a wszczepić nienawiść stanową, i zamęt w kraju 
w ywołać; zachęcił też do popierania centrum 
w jego jjracy.

Lud po tych przemówieniach skwapliwie 
rozebrał program centrum i uchwalił przystą­
pić do tego stronnictwa.

LOSY TAŁAŁEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIASNICKIEGO.
przetłumaczył z oryginału rosyjskiego dr. M S.

77) (Ciąg dalszy)
Ryło koło czwartej godziny, gdy zajechał 

przed sklep.
Z silnie bijącem sercem wszedł do sklepu i 

zobaczył za ladą pyzatą przystojną kobietę śred­
niego wzrostu, przypominającą rysami twarzy 
Marję Tymotejewnę.

— Może to sama pani starszyna, której na 
wsi nie poznałem, —  pomyślał.

Przyskoczył doń chłopak ze stereotypowem 
zapytaniem: „Co pan rozkaże?*1 Ale Tałałej po­
patrzył tylko na niego z ukosa i prosto poszedł 
do pyzatej pani.

—  W ybacz pani —  rzekł, uchylając kape­
lusza, —  czy z Olgą Semenowmą mam przyjem­
ność?

—  Jestem Olga Semenowna, —  powstając 
ze stołka przedstawiła się, i ze zdziwieniem pa­
trzała dużemi ciemno niebieskiemi oczami, podo- 
bneini do oczu Marji Tymofejewny, na Tałałeja. 
—  Pan prawdopodobnie przyszedł do Tymofeja 
Prohorycza, a jego właśnie obecnie nie ma w 
Moskwie, i prędzej jak za trzy dni nie wróci...

—  Bardzo żałuję... bardzo, uśmiechał się 
Tałałej, obrzucając ciekawym wzrokiem i sklep, 
i wyjście z niego...

—  Ona widać nie siaduje w sklepie, —  
przemknęło mu w myśli.

—  Jeszcześmy nie pokończyli wszystkich 
tam interesów —  mówiła gadatliwa starszyna. —  
Pan prawdopodobnie o towary?

—  O jakie towć^ry? —  zdziwił się Tałałej.
—  No, dn naszego- sklepu... pan cukiernik 

może?
— Zupełnie nie, Olgo Sejnenowno. nie cu­

kiernik... —  ja swojak Tvmofeja Prohorycza... 
przejeżdżałem mimo i wstąniłem. uważa pani, 
powitać go...

—  Swojak? Przepraszam, czy przypadkiem
nie...

—  Tałałej Iwanicz Prygunow, Olgo Seme­
nów no!

—  Ach, mój Boże! —  omal, że nie krzyknęła 
z zadowolenia, czerwieniąc się; —  to pan rze­
czywiście Tałałej Iwanicz, czegóż pan nie po­
wiedział, że to pan... A toż my ta z Maniutką po 
sto razy na dzień pana wspominamy... pozwól 
pan, proszę... siadajże pan... Gdzież ten Porfiry 
za lazł? Porfiry!

—  Proszę, niech pan wejdzie, Tałałeju Iwa- 
niczu.... Porfiry!!

—  Proszę się nie subjekcjonować, Olgo Se- 
menowno„ tyłkom pani kłopotu narobił....

—  Ale, wrcale nie, cóż za kłopot... taki gość 
drogi...

—  Życzę zdrowia panu Tałałejowi Iwoni­
czowi! —  dał się słyszeć z głębi Porfiry.

—  Gdzieżeś ty tam zalazł? Zaprowadź Tała­
łeja Iwanicza do pokoju, a ja  tam zaraz przyjdę., 
tylko ty wracaj do mnie...

Tałałej pomknął za Porfirym przez wą­
ziutkie drzwi i znalazł się w długim korytarzu, 
wr którym wzdłuż obu ścian stały towary „kolo­
nialne11. Zapach tu był masła wiejskiego, octu, 
mydła i innych „kolonialnych11 produktów, oś­
wietlała to zaś wrszystko wisząca u powały lampa 
z blaszanym zawalanym abażurem.

—  Ciasne mamy przejście, —  mówił Por­
firy, lawirując między workami, beczkami i kad- 
kami; —  trzeba uważać, żeby w co nie wdepnąć.. 
zaraz na lewo skręcimy, Tałałeju Iwaniczu, i już 
potem prosto na schody na górę...

—  Tó są jakieś lochy, —  mruczał Tałąłej, 
podwijając poły jasnego paltota, koloru przego­
towanej śmietanki.

—  Lochy, —  śmiał się Porfiry, —  Boże od­
puść... to Moskwa! Proszę na schodki, Tałałeju 
Iwaniczu!..

Schody mimo że były kręcone, przecież do­
syć szerokie. Za chwilę znaleźli się w małym 
przedpokoju z oknem wychodzącem na błotnisty 
podwórzec. Pierwszą spotkaną osobą była niań­
ka, „uwędzony czart11 Porfirego, czyszcząca na 
wieszadle jakieś okrycie.

—  Przywitaj drogiego gościa. w7ydro za­
komenderował Porfiry. —  Poznajesz Tałałeja 
Iwanicza?

—  Jakżebym mogła nie poznać! Takiego 
pana ślicznego o wiorstę bym poznała... Witam 
dobrodzieja Tałałeja Iw-anicza, i o cenne zdrowie 
pytam.

—  Tylko bez wszelkich rozgadywań się. Nie 
Tałałeja Iwanicza brać na kawały... Bierz palto
i wieszaj z uszanowaniem... Pozwól pan kapelu­
sik Tałałeju Iwaniczu... Panience idź prędko za­
meldować drogiego gościa Tałałeja Iwanicza... 
Proszę do salonu... tędy na prawo... Toż się to u- 
cieszy panienka... żeby z radości nie umarła... A 
czegóż ty, poczwaro leśna, jeszcze tu jak dąb sto­
isz? —  odskoczył od Tałałeja do niańki Porfiry. —  
Jazda do panienki zameldować...

—  Jakiej panience durnowaty półgłówku?
—  Ma.rji Tymotejewnie, owco!

—  Tyś zupełnie stępił swoją połówkę głowy w 
Moskwie... Maniusia— panienka! Ach ty koźle ze- 
zooki! Od kiedyż to ona do państwa zapisana?

—  Głupstwo! —  z pogardą popatrzył z ukosa 
Porfiry, — nie ma to pojęcia o życiu stołecznem, 
a drze się do Moskwy! W ydra!

Tałałej już chwilę znajdował się w czyściuteń 
kim saloniku z oknami na ulicę wychodzącemi. —  
Nie słuchał przekomarzania się Porfirego „z uwę 
dzonym czartem11, ale z bijącem sercem wsłu­
chiwał się w szmer dochodzący z drugiego poko­
ju- —

„Ona oto zaraz wyjdzie, a mnie febra trzę­
sie... djabli nadali taką głupotę... żeby nie mndz 
zapanować nad sobą11 —  myślał sobie patrząc w 
lustro, które odbijało twarz zbladłą ze wzrusze­
nia... Siadł na najbliższem krześle, ale za chwilę 
wstał i przeszedł się po saloniku. „Czego nie przy­
chodzi... Tuż jest obok... i nie przychodzi...11 Tała­
łej usiadł znowu i znowu powstał. W yjrzał przez 
otwarte okno, przt-z które do pokoju lekką falą 
wpadał gwar miejski, szeroko otworzył usta, bo 
czuł. że mu brak powietrza. Gdyby tak w tej chwi­
li była weszła Marja Tymotejewna —  to nie był­
by w stanie wymówić ani słowa... Lecz jej nie by­
ło i T a ł a ł e j  po trochu przychodził do siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W tym sam>m (iniu odbyto się zgromadze­
nie w Zasowic z równio pomyślnym wynikiem.

Zagai! je ks. dziekan Krośnieński, prze- 
wodniezyli: Pietrucha i Ćwik, włościanie, pióro 
prowadził ks. Maznr.

Wysłanna-y centrum przedstawili eel przy- 
byeia, zachęcili Ind do prao\ w kierunku w y­
boru postów, znających potrzeby wsi i całego 
kraju. Program realny, jak ]>ołąezenie obsza­
rów dworskich z gminami, zdrowa parcelacja, 
związki rolnicze i t. d. bardzo się podobało wie­
śniakom. to też prosili, by Centrum urządziło 
'eszcze taki wiec w Zasowie. W  dyskusji za- 
ńerali jeszcze głos. ks. dziekan Krośnieński, ks. 
lazur i hr. Lubieński. Poddany temat o kwo- 

stjaeh rolniczych długo byl rozstrząsa.ny przez 
Zasowian, którzy do późnego w kaczora, podziele­
ni na grupki. dyskutowała przy kościele i w kół­
ku rolniczem.

Rola żydów w rewolucji.
III.

Skąd powstały pogromy żydowskie i dla cze­
go przybrały takie ogromne i takie barbarzyń­
skie rozmiary? Czyż rząd sam jeden, byłby w 
stanie zorganizować takie rzezie w wielkich i 
ludnych miastach, jak Odessa, Kiszyniew, Ho- 
mel, itd., gdzie żydzi stanów ią ogromny procent, 
albo nawet większość ludności? W  Odessie i Ki- 
szynmwio żydów jest conajmniej połowa, w Hom­
lu ludność chrześcijańska jest raczej nieliczna. 
A jednak wszędzie pogrom powiódł się doskonale, 
nigdzie żydzi nie potrafili się obronić, —  o ile 
wogóle bronić się próbowali. Zapewne. —  dzia­
łała tu znana tchórzliwość żydowska, a także ta 
okoliczność, że mimo niezbitych dowodów bezpo­
średniego uczestnictwa rządu w pogromach, —  
zydzi oddawali się zaw7sze pod opiekę policji, li­
cząc na swoje „patrjotyczne" zasługi. Wówczas 
jednak wpadali z deszczu pod rynnę...

Że rząd nietylko wiedział o pogromach, ale 
je popierał, a naw7et przygotowywał, to wykazał 
niezbicie książę Urusow, w swej mowie wygło­
szonej nu jednem z ostatnich posiedzeń Dumy.

Jego rew elacje^# tak sensacyjne, i rzucają 
tak jaskrawe światło na moralny poziom rosyj­
skiego czynownietwa, ze warto poznać je cokol­
wiek dokładniej. O ich ścisłej autentyczności

wątpić nie sposób, gdyż ks. Urusow był niedaw no 
jeszcze wiceministrem spraw wew netrznych, i ta­
jemnice policyjnego wydziału tego ministerstwa 
znał dokładnie.

W  Petersburgu, —  njówił ks. Urusow, —  r. 190ó 
w domu nr. 16 na Fontance, pracow7ała w oddziel­
nym pokoju departamentu policji maszyna dru­
karska, nabyta z funduszów departamentu za 
sumy skarbowe.

Do maszyny delegowano oficera żandar­
mów w stroju cywilnym, Komisarowa, który z 
kilku pomocnikami gorliwie przygotowywał 
wspomniane proklamacje.

Tajemnica tej tajnej drukarni była 
tak dobrze strzeżona, a działalność \ organizato­
rów7 była tak spiskowa, że nietylko ministerjum, 
ale nawet w departamencie mało kto wiedział o 
niej.

Robota spółki, której organem była drukar­
nia, odbywała się widocznia z powodzeniem, 
skoro na pytanie człowieka, który przepadkiem 
wpadł na ślad organizacji, Komisarow odpowie­
dział-

—  Pogrom urządzimy, jaki nam się podoba. 
Jeżeli się podoba, na 10 ludzi, jeżeli się spodoba 
na 10.000.

Panowie. To frazes historyczny.
Dla wiadomości posłów Kijowian dodaję, że 

w Kijowie na d. 16 lutego był oznaczony pogrom 
na 10.000. Udało się mu zapobiedz.

Prezes rady ministrów7, dowiedziawszy się o 
tych faktach, jak mówią, dostał pierw\szyeli ata­
ków7 astmy. Wezwał Komisarowa, który zdał 
raport ze swoich czynności i pełnomocnictw. Po 
upływie kilku godzin w7 departamencie nie było 
już ani maszyny, ani proklamacji, ani orygina­
łów. Pozostał pusty pokój.

Te rewelacje, którym ze strony rządu nikt nie 
zaprzeczył, —  wyjaśniają dokładnie, gdzie było 
źródło główme i główna sprężyna strasznych po­
gromów. które spadły na żydów7. —  ale trudniej 
wyjaśnić dlaczego rząd znajdywał tak chętne i 
liczne narzędzia dla wykonania swoich zamysłów. 
Dopomagała mu w tern ogólna nienawiść ludu ro 
syjskiego do żydów7, która potrzebowała tylko lek­
kiej podniety, aby wybuchnąć z żywiołową siłą. 
I nigdzie, nie znaleźli żydzi obrony, ani wr inteli­
gencji rosyjskiej, ani u zorganizowanych robotni­
ków rosyjskich. Jeżeli rzezie i rabunki urządzał 
prawne wyłącznie motłoch, —  to inne warstwy

ludności były przynajmniej biernymi świadkami- 
pogromów. Nawet socjaliści nie mogli lub nie 
eh< ieli wystąpić czynnie po stronie żydów.

Jeżeli podkreślamy ten fakt, to dlatego, po­
nieważ uwydatnia on żydowską nikczemność. Ży­
dzi płaszczyli się zawsze przed rządem rosyjsKim 
i schlebiali najgorszym instynktom rosyjskiego lu 
du. podniecając go nawet przeciwko Polakom i 
katolikom. Rosja odwdzięczyła się im... pogro­
mami.

A cóż warci wobęc tego ci żydzi, którzy maso 
wo podpisywali pożyczkę rosyjską, i dostarczali 
w ten sposób rządowi rosyjskiemu środków do u- 
rządzania nowych rzezi żydowskich...

Moralna kultura żydów i biurokracji rosyj­
skiej stoi na tym sainym poziomie, (li dwaj prze­
ciwnicy warci są siebie wzajemnie. .

Szkoła robót kobiecych.
Od lat 24 istnieje szkoła, poświęcona pracy 

cichej, a wydatnej, kształcąca młode, pracowite, 
a częstokroć uzdolnione pracownice w zakresie ro 
bót kobiecych. Dwadzieścia cztery lat to okres 
czasu długi bardzo, toć to ćwierćwiekow7y wnet 
jubileusz obchodzić bedą te kursa robót kobiecych, 
założone początkowa) wr loku 1882 przy szkole św. 
Scholastyki, a obecnie istniejące oddzielnie, utrzy 
mywane kosztem miasta i subwencją wydziału 
krajowego. i

Począikowo była to instytucja skromna, li­
cząca 60 uczennic —  dziś, rozwijając -się coraz 
pomyślniej, doszła do pokaźnej liczby 160 frek- 
w7entantek. Ale nie liczba tu decyduje, lecz jakość 
uczenie, zdolność ich i pracowitość, oraz rozwój 
nauczania w szkole, —  a że pod tym względem 
szkoła stoi na wyżynie, jakiej pozazdrościćby nam 
mogły inne podobne szkoły, nietylko w  Austrji, do 
wiodła tegoroczna wystawa prac uczennic, —  u- 
rządzona bez hałasu i reklamy i ogłoszona jedy­
nie drobnymi afiszami —  które uszły z pewnością 
uwagi ogółu; nie dostrzegły ich nawTet takie oso­
by, które z chęcią i przyjemnością zobaczyłyby, z 
jakim skutkiem pracuje się w naszej krakowskiej 
przemysłowej szkole dla kobiet.

I taka skromność, przeciw7 której nawet za­
protestować trzeba, stała się poniekąd krzywdą 
dla szkoły przez to, że nie zwróciła na nią szerszej

Poezja polska po 1863 roku.

IL

Ro gromadki grupującej się kolo krakow­
skiego „Ż ycia“ należał pośrednio autor potęż­
nych, połączonych szałem bólu hymnów7 J a n  
K  a s p r o w i c z. On s| n ziemi, jak go pięknie 
nazwał w swej arcydzielnej, głęboko wnikającej 
w treść dusz\ poety książce, Przybyszewski, syn 
ziemi nie matki, lecz macochy, która spojrze­
niem truje wątłą dziecinę, on z niedoli i łez 
chłopskich wyrosły, jak Konrad waikę z Bo­
giem stoczył, lecz już nie jak Konrad w7zniósł 
przeciw niebu swe dłonie. Siły, żywiołowości, na­
tchnienia, odczucia piękna, głębin zawrotnych 
miał ten poeta wiele, ale za. to ukochania serde­
cznego zbyt mało, dlatego mógł się wznieść na­
wet do świętokradztwa względem ludu, z którego 
wyszedł, do tej okropnej dla niego pogardy. Nie 
dziw, żf wielki poeta zbyt oddalił się od niego, 
dążeniami, pragnieniami, celami, że jego artyzm 
często bt leśnie mógł być raniony -  ale jest coś, 
co ten przedział między poetą, a Iłumem wypeł­
nić powinno, jest ta najskuteczniejsza kochanka 
poety miłość. Brak je j był najokropniejszą tra- 
gedyą tego otehłannic głębokiego syna ziemi.

Zdała od tej gromadki trzymał się drugi 
Anhelli naszej poezji współczesnej S t e f a n  
Ż e r o ni s k i. Pesymista z duszą idealisty, o w-i a 
ny cichym, beznadziejnym smutkiem, ale w tym 
swoim smutku jakiś dziwnie rżBwny i pogodny, 
on prawdziwy geniusz tego pokolenia, które u- 
rodzilo się na grobach ojczyzny. Bo któż jest 
geniusz? geniusz to ten, który trzyma dłoń na 
sercu czyi pulsie swej ziemi i wysłuchiwa jego 
uderzenia; geniusz to ten, który tajemnice, ja ­
kie mu wygwarza seret* ziemi, narodur* społe­
czeństwa w\ śpiewać zdoła w pieśjrii potężnej 
geniusz nareszcie jest ten, który w duszy swojej 
jako w zwierciadle czułem odbija najgłębsze 
przejawy życia narodowej duszy, w sobie je 
skupia, serce nimi ci, współczuje z nimi, żyje 
nimi i w dziełach swoich je ludziom wy promie­
nia. Żeromski więc to geniusz, tego społeczeń­

stwa polskiego, któremu po ojcach nawet nie 
pozostał „pacieiz co płacze i piorun eo błyska*1, 
pokolenia niewymownie smutnego, łkającego 
cichą skargą, to buntem otwartym, pod niebem 
chmurami okrytym, z którego raz po raz nie gro 
my już lecą — ale spada monotonna., żałosna, jc  
sienna ulewa i płacze wichrową skargą i szumi 
zwiędłymi liśćmi i suchotniczym duszom mrzeć 
każe, choć słońca pragną, choć życia pragną, 
clioć wyzwolenia pragną. On jest tego pokolenia 
pieśniarzem, on w7yrazem jego najszlachetniej­
szych pragnień w bólu szalonym zrodzonych. 
Trzyma Żeromski, jak każdy geniusz dłoń na 
sercu najlepszych jednostek swego narodu, bez 
kreśnie smutny jego smutkiem. Ale ten smutek 
jego, ten ból jego —  to jakiś przedziwnie jasny, 
Chrystusowy. Żeromski to pełen nieziemskiego 
blasku pesymista, święcący wśród rozpacznego 
społeczeństwa ideę metafizycznego obowiązku.

Kiedy Przybyszewski przybył do Krakowa, 
Kazimierz T e 1 111 a j e r miał już szerokie uzna 
nie i sławę znakomitego poety. B ył 011 chlubą 
W arszawy, w kiórej mu żyć wypadło. Otwierały 
się przed nim salony i przyjmowano jioetę wła­
dającego przepiękną wiersza formą i śpiewają­
cego o miłości. Kobiety szalały za nim, jego 
nieokiełzany temperament ich pożądał —  i po­
został podobno w literaturze jako bardzo w ybi­
tny poeta erotyczny. Taką dostawszy raz ety 
kietkę, włożony w odpowiednią szufladkę ani 
rusz z tej szufladki wydostać się nie mógł, choć 
lutnia jego wiele szerszą posiadała skalę. Tet­
majer zbliżony jest rodzajem talentu do Sien­
kiewicza, po helleńska wyczuwa piękno, plastyk 
znamienity, malarz pejzaży, dźwięków, woni pod 
zmysły podpadających —  nie miał nigdy w ju- 
łej swej twórczości nic mistycznego. W ystąpił w 
czasach smutnych, pełen żądzy kochania, w bra 
ku innych, wyższych przedmiotów miłości zwró 
cił ją  do kobiety jakby bólu pełen, że dla uko­
chania płomiennych celów oddać je j w tern jego 
społeczeństwie nie było mu przeznaezoncir. 
Rwał się do światła i do słońca, a promykami, 
które zdobywał, wieńczył czoła... kobiet. Tr b.\ - 
ła tragedya jego i- tragedya dni tamtych. Spic 
wał cudowne baśnie o Tatrach miłości i z i

chwytu pełen, o tym ludzie podtatrzańskim jur­
nym, zdrowym i tęgim, barwnego, ślicznego apo 
su karty wy prządł, a kiedy w czasach naszyci.1 
słoneczną nadzieją brzemiennych o „Rewolucyi** 
zaśpiewał blado, be z wnętrza je j nie w7yszarpał 
—  etykietka erotyzmu pomściła się na nim, rat 
zdobyta, przylgnęła do niego wiele silniej. Ero­
tyczny poeta o rewolucyi śpiewać nie może, tak, 
czy podobnie powiedziano. A  przecie poeta tej 
skali, miłości i ognia syty, horyzonty szerokie 
posiadający i duszę ukochania stęsknioną do 
głębszych zagadnień wznieść się zdoła. Tetmajer 
pono w7 szufladce erotycznej pozostał.

L u c y a n  R y d e l  znowu chluba Krakowa 
i jego salonów, oryginalnem małżeństwem wsła 
wiony, poeta niedużej miary ale mistrzowską 
formę posiadający, klasyk z duszą romantyka, 
nie wnoszący do poezji polskiej nic nowego, po 
znakomicie zrobionein a i pięknem „Zaczarowa- 
nem kole“ , jedyny z całej t. z. „M łodej Polski** 
uznany przez Tarnowskiego, przeszedł przez 
krakowski „Sturm u. Drang“ , który jednak żad­
nego śladu w nim nie zostawił. Jest to poeta du­
żej literackiej i artystycznej kultury i przez 
to znakomity tłómacz Homera i jako taki za­
pewnie trwale w7 literaturze naszej pozostanie.

W  „Życiu** Przybyszewskiego drukował 
pierwsze swroje utwrory Tadeusz M i c i ń s k i ,  
który potem wsławił się w7 zbiorku pod napisem 
„W  mroku gwiazd**. Dusza to szlachetna, czy­
sta i dostojna, ku w7ysokim przeznaczeniom dą­
żąca, a przeświadczona boleśnie o tern, że jest 
bogiem, ale bogiem bez wieczności, królem, ale 
królem bez korony,, że jest od bólu i męki zez er 
niały a więc na termopyle naród nic powiedzie. 
Przeświadczenie to znowu jest. tu tragedyą. A  
kiedy poeta ze źródeł duszy polskiej chce zaezer 
pnąć wody cudownej, kojącej i krzepiącej, któ- 
raby óżywiła skamieniałego Druida —  znajduje 
w7 niej pełne, głębokie ukojenie, znajduje nawet 
życie, ale życie dawne, choć piękne i wielkie, ale 
na Termopyle wieść go. mą mogące. Zostanie on 
bogiem bez wieczności i królem bez korony, bo 
o czyn z. głębin życia pełnego, świątecznego na­
siej doby współczesnej się nie pokusi, zresztą 
pokusić się nie zdoła.
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i baczniejszej uwagi. A była to rzeczywiście wy­
stawa, zasługująca na to, ażeby przypatrzeć się 
jej dokładnie. Wystawa szkolna, a robiąca mimo 
to wrażenie wystawy przemysłowej raczej, uka­
zująca, ile rzeczy możnaby wyprodukować w kra 
ju ładnie i dobrze, nie wysyłając rok rocznie setek 
tysięcy zagranicę.

Pięć sal objęła wystawa. Pierwszą zajęły k o ­
ronki klockowe, i point-lace; drugą bielizna, szyta 
ręcznie i maszynowo, oraz roboty ozdobne, wcho­
dzące w zakres bielizny; trzecią roboty szydełko­
we, siatkowe, pasmanterje i roboty warsztatowe 
tkackie; czwartą salę zajął kurs krawiecczyzny, 
a w piątej pomieszczono haft artystyczny. Było 
więc na tej wystawie wszystko, co wchodzi w za­
kres robót kobiecych ręcznych i wszystko, co mo­
gło wzbudzić duże zainteresowanie wśród 
pań zwłaszcza, które, o ile wiedziały o wystawie, 
zwiedzały ją wcale licznie i oglądały przedmioty 
wystawione z przyjemnością, a nieraz z zachwy­
tem.

Przejdźmy kolejno salę po sali. Pierwszą —  
jak wspomniałem —  zajęły koronki klockowe i 
point-lace, widzieliśmy tu więc serję próbek, na 
których przeprowadzono naukę przeróżnych mo­
tywów, wchodzących w zakres koronki; dalej 
sztuczki wstawek (p. Karyłowska) i koronek dla 
ozdoby bielizny, chusteczki misternie wykonane 
przez panny Kuczyńską, Łapińską i Schónbergó- 
wnę, koronki kościelne i alby wykonane przez 
dzieci z zakładu p. Żurawskiej- kapy na łóżka, 
serwetki, poduszki na kapę, kołnierze itp. Dla 
obznajomienia publiczności z techniką wykonywa 
nia koronek ustawiono kilka warsztaeików z za- 
czętemi robotami. Przedstawione są też rysunki 
koronek, przygotowane do reprodukcji i gotowe 
reprodukcje tych rysunków, czyli t. zwr. wykalan- 
ki (Klópperbriefe), na których wykonują się ko­
ronki. W zory te o motywach oryginalnych i bar­
dzo urozmaiconych, wykonane nader subtelnie, są

Podobnie duszą szlachetną, nawet pokrewną 
Mi u i ńs ki en ni jest W acław W o l s k i .  Nie brak 
mu kultury duchowej czy artystycznej i uko­
chania natomiast niema w nim często bezpośred 
niości odczuwania i zdolności wyławiania w ży­
ciu współczesnej duszy dźwięków’ wiekuistych.

Po przejściu Przybyszewskiego po tej bu­
rzy, jaką sprowadził dość długo szlochało niebo 
nad grobami jakie pozostawił, bądź nad groba­
mi, jakie uróść jeszcze miały. „Sturm und 
Drang“  nie był jeszcze ukończony. Jednostki 
widocznie bardzo kochające, prawdziwymi talen 
tami obdarzone, w braku przedmiotu miłości 
śmiercią samobójczą ze świata zeszły. W  W ar­
szawie zmarł pełen jasnej i czystej poezyi Sta­
nisław B r z o z o w s k i ,  w Krakowie Jan W  r o 
c z y ń s k i  i Gustaw P o r ę b s k i .  W roczyński 
talent bardzo już wysokiej skali, choć młodziiit 
ko zmarły, bo zaledwie liczył lat 19, Porębski 
mniej uzdolniony —  obaj jednak dusze bliźnia­
cze, obaj znaleźli w bólu swe natchnienia, wr 
bólu, który był najgłębszą treścią najwyższycli 
duchów ludzkości, który wśród wielkich celów’ i 
wielkich zagadnień, skrzydła promienne przypi 
nał i gwiazdą geniuszu znaczył, jednak w braku 
ich smutkiem przepajał serca i wiódł je  w kraje] 
rozpaczne. W  obu ich jest niepokalanie biała 
czystość uczuć, która wielką poezyę tworzy. W 
obu nareszcie czuć pęknięcie serca, w obu nie­
zmiernie bolesne, gorzkie zwątpienie, skarga 
smutek grobu.

„M oja  prawda stała mi się wzgardą,
Bólem stała mi się moja miłość,
Drogę błędną czy iii mi i twardą 
Pytań zawiłość.
M oja świętość stała mi się grzechem,
Hańbą stała mi się wola dumna
I łzy moje stały mi się śmiechem,
Nadzieją trumna, 

śpiewa Porębski. Złote zachwyty młodości, wzlc 
ty ku Prawdzie, święte, czyste natchnienia, mi­
łość wiekuistą zdeptało szare, posępne życie. Oy 
towałem strofy powyższe, bo wydały mi się one 
charakterystyczne, jakby sztandarowe dla na­
szych t. z. dekadentów. Obaj byli dekadentami, 
wskutek warunków nader tragicznych, wśród ja  
kich zmuszeni byli wschodzić na wryjałowiałej 
glebie dnia im współczesnego, żyć tak nie mogli, 
sił na oczekiwanie lepszych czasów nie mieli, 
więc szlachetnie i konsekwentnie odeszli.

Kazimierz Woyczyński.

dziełem samej kierowniczki kursu, oraz panny Ka 
ryłowskiej. Wartość tych koronek ocenić można 
dopiero należycie przez porównanie z takimiz sa­
mymi sprowadzonymi za drogie pieniądze z za­
granicy. Dzięki uprzejmości kierowniczki kursu 
p. Kornelii Mayreberg mogłem porównać chu­
steczki koronkowe importowane z wrykonanemi w 
szkole, i porównanie wypadło na niekorzyść pierw 
szych; rysunek, staranność i sposób wykonania 
dały w yższość wyrobowi krakowskiej szkoły nad 
sprowadzaną i drogą podobno chusteczką Karls 
badzką.

Ten dział pracy kobiet ma dużą przyszłość 
przed sobą, gdyż przy zwiększającem się coraz 
bardziej zapotrzebowaniu koronek i rosnącej nie­
chęci do koronki maszynowej, jako mniej ładnej 
i trwałej, stają się koronki klockowe bardzo poszu 
kiwanym towarem i mogłaby po zorganizowaniu 
ta gałęź przemysłu stać się źródłem skromnego, 
lecz stałego dochodu. Myśl takiej organizacji rzu­
ciła już lwowska „Pomoc przemysłowa kobiety—  
gdyby się udało myśl w czyn zamienić, tysiące, 
idące zagranicę zostałyby w kraju.

Sala druga zapełniona jest bielizną wykona­
ną na dwóch kursach: szycia ręcznego i maszy­
nowego. Widzimy tu bieliznę dziecinną i damską, 
począwszy od skromnych, lecz starannych pierw­
szych robót uczennic aż do najwykwintniejszych 
ozdobionych mereżkami, haftem weneckim i robo­
tą „Teneriffa“ . Zwracają tu na siebie uwagę prace 
panien: Skibskiej, Kadulewiczówny, Kosydarskiej 
Schónbergówny i Bigajówny. Piękny zbiór penu- 
arów, matinki gustownie wykonane, porozmiesz- 
czane na manekinach zapełniają dużą salę. W y­
mienić tu trzeba prace panien: Gleitzmanówny i 
Ratowskiej oraz efektowmy i oryginalny kaftanik 
poranny, wykonany z barwnych chustek krakuw- 
skich przez p. Marję Bachorzównę. Na ścianach 
porozwieszano rozmaite przedmioty do użytku do 
mowego, serwety, serwetki itd. bardzo gustowne i 
efektowne w’ rysunku, wykonane kolorami zharmo 
nizowanymi starannie. Między nimi zwracają 
pizedewszystkiem na siebie uwagę przedmioty wy 
konane w stylu zakopiańskim, do których pomy­
słu i rysunku dostarczyła praktyka ntka .szkoły p 
Hankiewiczówma. Z jej pomysłami rysunkowymi, 
prostymi, a mimo to efektownymi nadzwyczaj i 
zwracającymi na siebie uwragę przez czystość i 
szlachetność tinji, spotykamy się na każdym kro­
ku w tej i następnych salach.

Część tych serwet wykonała una sama, a 
część uczennice, między którymi wyróżniły się w 
tym dziale panny: Guzikowska i Pędziwiatrówua.

Bardzo ładną i efektowną przy swej skrom 
ności jest serwetka szara z białym haftem pan­
ny Skibskiej.

Dla dokładności sprawozdania pominąć jesz­
cze nie można prześlicznych wyprawek dla „ma­
łych ludzi", całych w koronkach, haftach i wstąż­
kach, oraz starannie wykonanych wzorów łata­
nia i cerowania bielizny i pończoch, tudzież wzo­
rów znaczenia, wykonanych przeważnie przez 
wymienione już wyżej uczeńice.

K R O n i K f l
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 27 czerwca.
—  Kalendarzyk kościelny. W e czwartek 

wigilja Leona papieża wyznawcy i Ireneusza bi­
skupa męczennika; w piątek Piotra i Pawła a- 
postołów; w sobotę wspom. św. Pawła, Lucyny 
męczenniczki i Emiliany panny.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W e czwar­
tek w’schód słońca o godzinie 3.35, zachód o go­
dzinie 7 minut 51, długość dnia godzin 16 mi­
nut 16.

—  Konkurs nauczycielski. Zarząd główny 
T. S. L. rozpisuje niniejszem 1) konkurs na posa 
dę nauczyciela z uzdolnieniem do nauczania języ­
ka niemieckiego z płacą 1400 koron i dodatkiem 
na mieszkanie w szkole im. Konarskiego w Lesz­
czynach.

2) Konkurs na posadę nauczyciela z uzdol­
nieniem do nauczania języka niemieckiego przy 
szkole czteroklasowej połączonej z wydziałową im 
Tad. Kościuszki w Białej z płacą 1100 koron i 
dodatkiem na mieszkanie 140 koron. Kandydaci z 
egzaminem wydziałowym z I grupy będą mieli 
pierwszeństwo.

W  obu wypadkach dodatki pięcioletnie, uzy­
skane w szkołach publicznych pozostaną w mocy.

Nauczyciele, którzy otrzymają od zarządu głów­
nego Tow. Szk. Lud. nominacje na owe posa­
dy, winni wnieść podanie do Rady Szkolnej Kra­
jowej o urlop na tej posadzie, którą dotychczas 
zajmują. Podania wnosić należy pod adresem 
Zarządu Głównego w Krakowie ul. Szczepański 
7 do dnia 15 lipca br.

Zapomogi dla rękodzieleików. Mugo 
m. Krakowa ogłasza, że procent w kwoc.T 
koron od kapitału fundacji Banku lly> 
Lwowie dla rękodzielników krakowskich, mc. 
być rozdzielony pomiędzy dwóch rękodzieł? 
bez różnicy wyznania. Podania zaopatrz o w 
metrykę urodzin, świadectwo moralności, m .iu 
dectwo ubóstwa i kartę przemysłową, zaoMin- 
jowane przez przełożonego właściwego stow . 
rzyszenia przemysłowego, należy wnosić do 
gistratu najpóźniej do 1 września br.

- Zatrucie cukierkami. Jan Michalik, stró: 
domu pod 1 2 przy ulicy św. Gertrudy, doniósł, 
że jego 4-letnia córeczka i 2-letni synek zachoro­
wali nagle po spożyciu cukierków, znalezionych w 
podwórzu. Dzieci odwieziono do szpitala i wdro­
żono dochodzenie.

W ystawa prac rysunkowych ucznów 
państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie, 
otwartą będzie w gmachu szkolnym przy ul. Go­
łębiej 1. 20 we czwartek 28 bm. o gedz. 9— 12 w 
południe i od 3— 6 po południu, w piątek zaś 29 
bm. od 9 - l w  południe. Wstęp wolny.

-  Ze schroniska Lnbomirskich. W  kronice 
porannego nr. „G ł Nar.“  z poniedziałku dn. 25 
bm. w sprawozdaniu z popisu w Schronisku ks. 
A. Lubomirskiego, mianowicie nieobecnego dyrek 
tora ks. Langa, zastępował ks. Hlond, kapelan za­
kładu, nie p Muller, który jest starszym nadzorcą 
w ychow anków.

—  Czesi a przemysł galicyjski. Izba handlo­
wa i przemysłowa w Pradze urządziła 20 bm. 
zebranie tamtejszych przemysłowców i dyrekto­
rów instytucji finansowych dla wysłuchania re ­
feratu dra Battaglii o stanie i warunkach rozwo­
ju  przemysłu galicyjskiego, o kolonizacji prze­
mysłowej Galicji zakrajowymi kapitałami i fa 
chowcauii, wreszcie o środkach, którymi kraj i 
gminy rozwojowi przemysłu wogóle, oraz takiej 
kolonizacji przemysłowej w szczególności przj - 
chodzą z pomocą (uwolnienie od dodatków do 
podatków, pożyczki z funduszu przemysłowego, 
pierwszeństwo dla wytwórstwa krajowego przy 
dostawach, bezpłatne oddawanie gruntów gmin­
nych pod budowę fabryk i t. d.) Sprawa spot­
kała się u zebranych z wielkiem zainteresowa­
niem i z zasadniczo sympatyeznem przyjęciem,
0 które oparły się następnie pierwsze kroki po­
rozumiewawcze, zmierzające do wysnucia re­
alnych konsekwencji.

—  Teatr ludowy powtarza .czwartkową pre 
mierę „Szatańskiej pary“  Z Parviego w sobotę 
dn. 30 bm. Role główne w dramacie odtwarzają 
pp. Teodorowiczówna, Radosław i Frączkowski. 
Jeden z autorów sztuki odtwarza charakterysty­
czne wnętrze „ogródka11 podmiejskiego, gdzie 
spotkać można wszelakie kategorje tych „nizin 
społecznych1*, które autorowi dostarczyły wątku 
dramatycznego.

Z najbliższych nowości śpiewnych będzie w 
teatrze na ul. R ajskiej: „Nitouche**. Próby wo­
kalne już się rozpoczęły. W  bieżącym tygodniu 
powtórzenie: ..Królowej przedmieścia1* (piątek, 
godz. 3) i „W esołego Ignasia** (niedziela, godz.
3) oraz „Kościuszko pod Racławicami** (piątek
1 niedziela wieczorem.)

—  Nowe ozdoby Krakowa. Ulica Karmel Icka, 
w której dotychczas znajduje się aż 14 szynków, 
ma być ozdobioną nowym żydowskim szynkiem 
w narożniku ulicy Karmelickiej i Ambrożego Gia 
bowskiego. Spodziewamy się, że ani Magistrat 
a tern mniej Rada miejska, nie pozwolą na tę in­
wazję żydowską w ulicę Karmelicką zwłaszcza, że 
Magistrat uchwalił niedawno kontyngent wszyst­
kich szynków' w całem mieście, a według tego 
kontyngentu okazało się, że w ulicy Karmelickiej

najduje się o dwa sZynki za wiele, które muszą 
i powinny być co rychlej skasowane. Tymczasem, 
zamiast skasowania dwóch nadliczbowych szyn­
ków ma być dane pozwolenie otwarcia trzeciego!

Przy sposobności poruszymy także sprawę 
szynków w innych ulicach, a zwłaszcza w śród­
mieściu. gdzie ich liczba urąga wszelkim zasadom 
racjonalnej potrzeby.

—  Rekolekcje dla nauczycielek wiejskich 
ziemi krakowskiej i najbliższych powiatów odbę

§
i

NAJW IĘKSZY W Y3Ó R  OBRAZÓW I OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH. Reprodukcye znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fa­
bryk. DYPLOMY KONGREGACYJNE i MEDALE, MEDALIKI I KRZYŻYKI srebrne i zwykłe. RÓŻAŃCE, SZKAPLERZE. Korpusy
na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece wo 
skowe. FIGURY święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew, których posiadam zna­
czny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

Kazimierz Zajączkomski n Krakumie -  Plac (Dai yocki lir. &
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da się w roku bieżącym w klasztorze P. P. Ur­
szulanek w Krakowie przy ul. Starowiślnej. Pa­
nie nie mające umieszczenia w mieście, znajdą je 
tamże. Koszta pobytu będą pokryte z funduszu 
na ten cel przeznaczonego. Wfctępna nauka od­
będzie się p g o  lipca w niedzielę o g. 7 wieczo­
rem. Zakończenie.' 5-go we czwartek rano.

—  W  wyższej szkole handlowej w Krako­
wie w bieżącym roku szkoluym otrzymało abso 
lutorja czterech uczniów Polaków: Ożarowski 
hr. .Jerzy Pohorski Michał, Tatara Mieczysław i 
Woynarski Józef Jan. oraz 6 uczniów żydów. Ta 
ki ijimiejvt ięcej stosunek uczuiów żydów do Pola 
ków utrz\ muje się stale w owej szkole, świad-

c smutno o niezrozumieniu u nas wartości 
•oły handlowej.

■^Uzupełniającą szkolę handlową ukończyli: 
zecliowski Mieczysław. Kaim Kamil, Moraw­

ski Romuald, Nowak Edward, Pauli Lucyan, 
Piotrowski Jan, Proszek Władysław, Riss Juljan, 
Sclimnus Zygmunt, Szulc W ładysław i Wręz- 
lewicz Jan.

—  Od adwokata dra Feliksa Czesnaka otrzy 
mujemy następujące pismo:

Odnośnie do notatki, u kronice porannego 
numeru (Nr. 301) Szanownego pisma z dnia 25 
czerwca 1906 r. pod napisem ,,Nowe... zwycię­
stwo" umieszczouej, proszę w myśl paragr. 19 
ustawy prasowej o umieszczenie w najbliższym 
numerze ..Głosu Narodu" następującego sprosto­
wania (!) względnie wyjaśnienia:

Na zebraniu Izby adwokackiej, które się od 
było w sobotę 23 bm. zabrałem glos nie w obro­
nie jakiejkolwiek osoby, lecz w obronie ustawy.

W  myśl bcw-iem paragr. u. 21 ord. adwok. 
ma każdy raz w poczet adwokatów wpisany pra 
wo zmieniać swoją siedzibę urzędową dowolnie, 
obowiązany jest tylko tak izbę. w której obrębie 
dotąd urzędował, jak i ,izbg, do której okręgu 
przesiedlić się zamierza, o tym swoim zamiarze 
zawiadomić (die Anzeige erstatten).

Ponieważ jednak W ydział tutejszej Izbjr« 
adwokackiej odmówił p. drowi Nebenzahlowi, 
już będącemu adwokatem i w poczet adwokatów 
już raz wpisanemu przyjęcia tego zawiadomie­
nia do wiadomości i ponownie jego kwalifikacje 
tak, jak to ma miejsce przy wpisie, rozpatrywał, 
co się wyraźnemu, wyżej przedstawionemu prze 
piso w i ustawy, mojem zdaniem, sprzeciwia, 
przeto —  nie chcąc do naruszenia ustawy do­
puścić, stanowisko swoje na zebraniu Izby wy- 
łuszczyłem.

Te tylko względy ściśle ustawowre spowodo 
wały mnie do wystąpienia przeciw uchwale Wy­
działu zwłaszcza, że uważam adwokatów za po­
wołanych do czuwania nad tern, by sądy i wszy­
stkie władze przestrzegały ustaw, co sprawia, 
że jest ich pierwszym i kardynalnym obowiąz 
kiem bezwzględnie i jak najskrupulatniej prze 
pisów ustawy- we własnym zakresie działania 
przestrzegać, bo wszelkie naruszenie ustawy 
jest bądź co bądź mieczem obosiecznym.

Rzeczowe więc tylko względy, bo osoby na­
wet nie znam, —  skłoniły mnie do postawienia 
wniosku o przejście do porządku dziennego nad 
wnioskiem W ydziału i o przychylenie się do u- 
zasadnionego w ordynaeyi adwokackiej reknr- 
su p. dra Nebenzahla.

D». Csesznak Feliks.
Nawet nieprawnik pozna po przeczytaniu 

powyższej deklaracji, że nie jest to sprostowa­
nie po myśli paragr. 19 u. p., i dziwimy się p. 
drowi Czesnakow' że się powołuje na ten para 
graf. To też pismo jego  zamieszczamy- nie z 
obowiązku prawnego, ale ze względów zwykłej 
lojalności, —  jakkolwiek w niein nawet faktyez 
nego sprostowania niema, —  a raczej znaleźć 
tam można potwierdzenie faktu przez nas przy 
toczonego.

—  O miejscu w tramwajach. Inspekcja ge­
neralna kolei państwowych zwołała w Krakowie 
komisję celem ustalenia, jaka ilość osób może za­
jąć miejsca, na platformach tramwajowych, wo 
zów starego typu.

Komisja, w której brali udział p. Jusznow 
ski z Wiednia, wicesekretarz Mag. dr. W . Emi- 
nowicz, inż. budów, miejskiego p. Gałuszka i 
nadkomisarze policji pp. dr. J. Broszkiewicz i M. 
W olaniecki, oraz dyrektor tramwajów p. F i­
scher, postanowiła, aby na platfornie przedniej- 
mieściło się osób 5 na tylnej osób 7.

—  W  seminarjum nauczycielskim otwartą

została wystawa robót i rysunków, która trwać 
będzie do 30 bm.

W ystawa otwarta od 9— 1 i od 3— 7.
 o-----

— Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Ksiądz M arek", poem. dram. w  5 obr 

J. Słowackiego.
Piątek o godz. '3  „Kościuszko pod Racławicami" 

obr. hist. w  6 odsł. W. I.asoty (.ceny zniżone do połow y).
e godz. 7 „W arszawianka" pieśń 1831 r. nap. S. 

W yspiański; „Konfederaci B arscy" dr. 2 akt. A. Mickie­
wicza.

Sobota: W esele" Oram. w  3 akt. S. Wyspiańskiego.

Opera lwowska w Krakowie.
Niedziela „H alka" opera w  4 akt. St. Moniuszki. 

Wponiedziałek 2. lipca: „Chopin" opera w 4 
aktach G. Oreficego.

we wturek 3 lipca: „Tyrolka" operetka w  3 
aktach R. Eyslera. (

we środę 4 lipca: „Rycerskość wieśniacza" ope­
ra w 1 akcie P. Maseagniego: „Pajace" opera 
w 2 aktach R. Leoncavalla 

we czwartek 5 lipca: „Sztygar" operetka w 3 
aktach J. Zellera.

w piątek 6 lipca: „Chopin" opera w 4 aktach 
G. Oreficego.

w sobotę 7 lipca: „Tyrolka" operetka w 3 ak­
tach R. Eyslera.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B.
Dom W-go J. F. Fischera.

—  Kronika lwowska. (Od naszego kor.) 
Nad znanym referatem dra Dwernickiego „o  re­
form ie prawa małżeńskiego", a raczej o zmie­
nieniu tegoż prawa w duchu dla katolicyzmu 
wrogim, toczyła się w sobotę w dalszym ciągu 
dyskusja, w której zabierali głos przeważnie 
zwolennicy „reform y", starający się zająć sta­
nowisko „czysto-społeczne, pozakoscielne i po- 
zawyznaniowe." Na takiem stanowisku stanął, 
jak sam to zaznaczył, dr. W asserberger i żądał, 
aby „jak  najenergiczniej domagać się zniesie­
nia anormalnego (!) prawa nierozerwalności 
małżeństwa." _____________

P. Janelli, choć zapatruje się nieprzychylnie 
na możliwość rozwodu, to jednak... I tu nastę­
puje cała litania zarzutów i żądań, tak częstych 
niestety u katolików, stawianych tak nieopatrz­
nie, bez zwracania nwagi na to, że „żądaniami 
temi pomagają nieprzyjaciołom katolicyzmu. 
W  odpowiedzi na wszystkie dotychczasowe za­
rzuty i przemówienia zabrał głos ks. Wesoliń- 
ski i wystąpił przeciw zakusom wprowadzenia 
na nasz grunt agitacji przeciw sakramentowi 
małżeństwa, pouczając obecnych, że jak długo 
jesteśmy katolikami, o nierozerwalności sakra­
mentu małżeństwa, będąc ego dogmatem, dysku­
sji nie ma. Skoro państwo —  mówił ks. Weso- 
liński —  uznało religię katolicką za prawdziwą, 
to musi konsekwentnie przyjąć je j cały ustrój a 
nawet bronić, czyli, że nie może dopuście się 
rozwodów, ponieważ nierozwiązalnośe małżeń­
stwa jest dogmatem Kościoła. Małżeństwo mu­
si być pojmowanem inaczej, a nie tylko jako 
kontrakt.. Zresztą skądże wiemy, że po wprowa­
dzeniu rozwodów, będzie lepiej, zwłaszcza że 
już Francja nastręcza nam aż nazbyt wiele 
smutnych doświadczeń. W ielu ze zwolenników 
rozwodu chlubi się swym „altruizmem", a prze­
cież na dnie całej akcji za rozwodami nie drze- 
mie nic innego, jak  tylko ślepy egoizm jednostek.

Ostatnim mówcą był sam referent dr. Dwer­
nicki, który reasumując wyniki dyskusji stwier­
dził, że przemawiał „jedynie ze stanowiska 
świeckiego" —  a więc bądź co bądź ze stano­
wiska, które, jeżeli jest wyłącznem, nie może 
być rozstrzygającem w sprawie sakramentu

W  poniedziałek wieczorem odbyło się zgro­
madzenie konstytuujące Towarzystwa im De- 
kerta. Celem Tow. jest roztoczenie opieki nad 
wychowaniem i kształceniem młodzieży ręko­
dzielniczej i handlowej przez zakładanie burs.

Po obszernej dyskusji w której zastanawia­
no się organizacją, sposobami wyzyskania fun­
duszów i t. p., przystąpiono do wyboru wydzia­
łu. W ybrani zostali: zwierzchnikiem p. Ed­

ward Maclian, zastępcami zwierzchnika pp. Sta­
nisław Majerski i Józef Neumann, sekretarzem 
p. Stanisław Piątkowski, skarbnikiem p. Bole­
sław Mikuliński, członkami wydziału: pp. A le­
ksander Lewicki, Ferdynand Oldy, Michał Ol­
szewski, Józef Szeremeta, Jan Służęwski, Jan 
Stankiewicz, Franciszek Tenerowioz, Michał 
W alicbiewicz, zastępcami wydziałowymi pp. 
Stanisław Getritz, W ładysław Cirin, Emil Czer­
niawski, Józef Fruidauf; do komisji kontrolują­
cej weszli pp. Bolesław Lewicki, Zygmunt Pio­
trowicz, dr. Jan Stesłowicz.

W  lokalu własnym Stow. rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda" odbyło się w poniedziałek 
doroczne Walne zgromadzenie tegcż Stowarzy 
szenia.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
i udzieleniu wydziałowi absolutorjum, mianowa­
no członkami honorowymi: prezydenta miasta 
p. Michalskiego, ks. Lubomirskiego i dra K. 
Czarnika.

W ybory kuratorów i wydziału dały wynik 
następujący: Kuratorami wybrani zostali pp. 
E. Krzen, ks. Lubomirski, St. Platowski, dr. T. 
Skałkowski, dr. Czarr.ik, ks. Swisterski i W ali- 
chiewicz, członkami wydziału pp. Borkowski, 
Bieniarz, Friiauf, Giirsohing, Ilasiewicz, Las­
kowski, Lech, Obmiński, Witowski, Bieniarz, 
Kiełbusiew icz, Kobryń, Mochnaczewski, Pię- 
kosz, Rachwał, Tyczka, Roch i Góralewiz.

*
Tarnów 26 czerwca. (Z tow. ogrodnicze­

go. —  Festyny. —  Ze zgromadzeń).
Walne zgromadzenie Tow. ogrodniczego wr 

Tarnowie odbyte dnia 24 bm. w sali ratuszowej, 
pod przewodnictwem prezesa dra Mieczysława 
Gałeckiego, zgromadziło bardzo szczupłą garstkę 
osób. Prezes przedstawił działalność Towarzy­
stwa za rok ubiegły, konstatując rozwój tegoż, 
pomimo szczupłych środków. Następnie odczy­
tał sekrtarz Towarzystwa protokół z ostatniego 
walnego zebrania, który przyjęto do wiadomo­
ści. Na wniosek p. Rauma członka komisji kon­
trolującej, który zażądał także, by w sprawo­
zdaniach wyszczególniano dokładniej ilość człon 
ków, płacących wkładki, gdyż Tarnowskie Tow. 
ogrodnicze ma wkładki trojakiej wysokości, o- 
raz by wydział uregulował sprawę zaległości we 
wkładkach, zwolniono skarbnika od odczyiama 
sprawozdania kasowego, i uchwalono W ydzia­
łowi oraz skarbnikowi absolutorjum. Przy wy­
borze uzupełniającym ustępującego częściowo 
Wydziału, wybrani zostali panowie: Pankowicz. 
Tabeau, Ściborowski i Młynek, na zastępców 
zaś pp .: Dyduch i Łazarski. Do komisji kontro­
lującej wybrano pp .: W ierzyckiego i Bauma. P. 
Młynek wniósł, by dla sekretarza Towarzystwa 
przyjąć pomoc kancelaryjną, W alne zgroma­
dzenie uchwaliło W ydziałowi na ten cel kredyt 
do kwoty 100 koron. P. Czerwiński żądał, by 
wiadomość o odbywać się m ających zebraniach 
miesięcznych członków Towarzystwa, druko­
wano nie tylko w miejscowych pismach, lecz 
także i w innych dziennikach krajowych P. 
Łazarski zapytuje, czy już uregulowano spra­
wę 10 udziałów Spółki sadowniczo-ogrodniczej, 
stanowiących majątek Towarzystwa. Na w y­
jaśnienie prezesa, iż udziałów tych na razie zre­
alizować nie można, gdyż spółka rzeczona znaj­
duje się w likwidacji, p. Maciaszek, jako jeden -z 
komitetu likwidacyjnego zapewnił Towarzy­
stwo, iż pokrycie na udziały jest, należy tylko 
się zatrzymać, póki przeroby owocowe włas­
nością spółki będące nie zostaną spieniężone. 
Na wniosek p. Bauma Walne zgromadzenie u- 
cliwaliło znieść się z Prezydjum miasta co do 
działalności komitetu ku upiększeniu miasta, w 
swoim czasie zawiązanego.

Festyn urządzony na rzecz sympatycznego 
stowarzyszenia „Ojczyzna", nie miał w sobie tej 
tak właściwej festynom werwy i wesołości. 
Widocznie komitet za mało pomyślał o tem, by 
publiczność ezemś zająć.

K om isja zabawowa „Sokoła" urządza 1 
lipca festyn w ogrodzie miejskim. Nowością bę 
dzie konik zwierzyniecki, z Krakowa zapożyczo­
ny.

Zgromadzenie ludowe w Tarnowie w dniu 
24 bm. odbyło się przy iście imponującym udzia­
le około 40— 50 robotników i około 100 wyrost­
ków, tak, że referent towarzysz Haeker z Krako­
wa, nie miał wielkiej ochoty do przemawiania 
do tak licznego zebrania.

I I I Ą  I t I T R I t I I T  A  łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego, przy której
. ~  w D l I W U L d l  99-36 pre uległo straw.eniu. Mączka ta wyszczególnia się nadto tęm, że zawiera wielką ilość istot ule­
gających strawieniu w  żołądku dzieci, nawet w tym wypadku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u tychże, jest jeszcze minimalną. 
U ośc bow iem  istot skrobiowatych w m ączce badanej wynosi tylko SP585 prc. gdy 56-Gl prc. istut, nie licząc wody i soli m ineralnych, przy­
padających na istoty białkowate, tłuszcze i cukry, ulegną webłonieniu nawet u niemowląt w  pierwszym  okresie ich życia. Pod tym też wzglę­
dem  przewyższa m ą c z k a  dla dzieci Si. Gurgula, podobny przetwór zagraniczny^ a m ianowicie mączkę KUFEKEGO — Kraków, dnia

28 maja 1905. -  Doc. IGNACY LEMBERGER.
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Popołudniu tego samego dnia odbyło się w 
AYierzchłowieaeh zebranie ludowe przy również 
słabym udziale wieeowników. Na wiecu b\li 
obecni poseł Olszewski, Stapiński, dalej liczny 
zastęp socjalistów z Tarnowa. Przemawiał nad­
zwyczaj mdło Stapiński i Olszewski, którego mo 
wa pod każdym względem górowała i odbijała 
od mów innych. Gdy jeden z tarnowskich socja 
listów zabrawszy głos zaczął występować prowe 
kująco, obecny na zgromadzeniu komisarz Staro 
stwa Żukotyński rozwiązał zebranie. Jednym z 
ciekawszych momentów7 zgromadzenia, był refe 
rat Stapińskiego o reformie prawa w t ogóle, w 
którym Stapiński chciał się dać poznać jako je ­
den z wielkich znawców prawa. Efekt jednak za­
wiódł.

Z Rady pcnstoa.
Wiedeń. (Izba posłów). Zgłoszono kilka interpe 

lacji w sprawne zamierzonego podwyższenia porta 
od listów7. Nastąpiła dalsza dyskusja nad prowi­
zorium budżetowem.

Prezydent ministrów B e c k  oświadcza, że są 
dzi, iż ma prawro nazywać nowy gabinet rządem 
parlamentarnym. Usprawiedliwienie tej nazwy da 
je zapatrywanie rządu, że tylko w żywej czynno­
ści parlamentarnego organizmu może nastąpić 
uzdrowienie życia publicznego. Rząd stoi na sta­
nowisku, że musi się znaleść droga, któraby umo­
żliwiła wzajemne porozumienie i poparcie rzą­
du. Mimo to uchwalenia prowizorjum budżeto­
wego, rząd nie uważa za dowód zaufania. Albo­
wiem zaufanie Izby zdobyć chce dopiero po doko­
nanych czynach swoich. Minister spodziewa się, 
że zaufanie to zdobędzie, a mniej lub więcej pla- 
toniczne stanowisko wybitnych stronnictw tej Iz­
by nie będzie w7ystarczającem. A platonicznem 
nieco było stanowisko, jakie wczoraj zajął Sza­
nowny przedstawiciel Koła polskiego. Chce? ehe 
tnie uznać, że K oło polskie podaje mi rękę, ale 
rękę, dla której zastrzega sobie zupełną wolność. 
Mimo to chcę tę wolną rękę serdecznie uścisnąć, 
bo między rządem a stronnictwem, które dzięki 
swemu państwowemu pojmowaniu potrzeb mo­
narchii zawsze okazywało zupełne zrozumienie, 
zawsze możliwą będzie wzajemna kooperacya.—  
Szanowmy mówca Koła polskiego zarzucił obec­
nemu rządowi brak dostatecznego programu eko 
nomicznego. Wobec tego oświadczam, że rząd 
także ])od względem ekonomicznym posiada ści­
śle opracowany program. Dziś tylko o nim mó­
wić nie mogę i zaznaczę, że rząd będzie dążył do 
tego, aby uwzględniać ekonomiczne potrzeby 
poszczególnych krajów7, aby rozszerzyć i pogłę 
bić produkcję na wszystkich polach i o ile to bę 
dzie możliwem, utw7orzyć nowe źródła produkcji, 
któreby wszelkim kategorjoin ludności wyszły 
na korzyść.

Minister polemizuje następnie ze Stran- 
skym, który rządowi nie chciał naw7et podać wol 
nej ręki. Ministrowi nic nie jest wiadomem o 
istnieniu veta w sprawach narodowych. Co do 
zarzutu braku programu, zaznacza bar. Beck, że 
programem rządu jest praktyczna polityka au 
stryacka, koncentracya sił ludu, reforma w y­
borcza, narodowe porozumienie, sprawiedliwa 
ugoda z Węgrami. Minister sądzi, że taki pro­
gram jest lepszy i zdrowszy, niż negacja. M ów­
ca nie jest optymistą, ani fantastą, aby sądzić, 
że zaraz przyjdzie do porozumienia między Cze 
chami a Niemcami, ale zbliżenie się obu naro­
dowości jest teraz tem łatwiejsze, że w jego gabi­
necie zasiadają przedstawiciele Niemców i Cze­
chów.

Co do reform y wyborczej polemizuje mini­
ster z wywodami dr. Ellenbogena, który twier­
dził, że rząd tylko w celu utrzymania egzysten 
cji ministerstwa broni reformy. Tak nie jest. 
Decydującym dla gabinetu jest tu obowiązek 
(Brawa.) Może głównym obowiązkiem, który 
objąłem, jest doprowadzić do końca sprawę re­
formy wyborczej. Sądzę, że pierwotny projekt 
uzupełniony projektami ks. Hehenlohego, może 
stanowić silną podstawę, z której wyjść można. 
O ile kompromis między stronnictwami przyj­
dzie do skutku, rząd zgodzi się na wszelka mody 
fikaeyę, która poprze projekt reform y wybor­
czej. Stanowczo jednak wystąpić należy prze­
ciw wszelkim wnioskom, które projekt reformy 
narażają na niebezpieczeństwo. Minister prosi 
o rychlejszo załatwienie ustawy i powtarza wa­

ry ant znanych słów : Spieszcie się, spieszcie,
spieszcie! (Wesołość. Głosy: Bardzo dobrze!) Za 
łatwienie reformy wyborczej przyspieszy dzieło 
porozumienia się Niemców i Czechów. Chętnie 
chciałbym także omówić sprawę autonomii, po­
ruszoną tu przez przedstawiciela Koła polskiego, 
ale jestto teren śliski, więc tylko dziś krótko za­
znaczę, że i ja uważam reformę administracji 
za rzecz pilną i konieczną. Obecna administra­
cja, nie odpowiada dzisiejszym stosunkom, jest 
przestarzałą i wymaga gruntownej, nowoczesnej 
reformy (Potakiwania), która musi uwTzględnić 
także w odpowiednim stopniu —  autonomię. 
Liczba instancyj musi być zmniejszoną, odpo­
wiedzialność niższych instancji musi być więk­
sza, centralne urzędy muszą doznać ulgi (pota­
kiwania). Bliższe rozwinięcia tych punktów7, któ 
re tu poruszyłem, —  podjęcie wielkiego dzieła 
reformy administracji zostawić należy czasowi, 
i odpowiednie poczynić przygotowania. Mini­
ster kończy swre wywody prośbą o uchwalenie 
6 miesięcznego prowizorjum budżetowego (Okla­
ski.)

Minister kolei dr. D e r s c h a t t a  odpowia­
da ua pytanie postawione w ciągu dyskusji, czy 
należy oczekiwać jeszcze dalszych przekroczeń 
przy kolejach alpejskich. Oświadcza, że tylko 
przy dwóch tunelach konieczne są dodatkowe 
kredyty, które jednakże będą pokryte z oszczęd­
ności i rezerw7, zawarte zaś w prowizoryum bud 
żetowem częściowe sumy dotyczą nie przekro­
czeń tylko kwot przypadających na r .1906; dla 
tego nie mogą być przeniesione na r. 1907. Na 
stępnie zapewnia Izbę, że we wszystkich kwe- 
styach postępować będzie z całą otwartością.

Zabiera głos minister skarbu dr. K o r y- 
t o w s k i.

Posiedzenie trwa dalej.
Komisje.

Wiedeń. K om isja budżetow7a Izby posłów 
zebrała się dziś o 9 rano ua posiedzenie. Min. 
handlu F o r s t przedłożył oryginał kontraktu, 
zawartego między rządem a Tow. adrjatyckiem 
co do budowy portu w Tryeście. Poseł D o b e r -  
n i g g zgłosił wniosek, aby w interesie pomy­
ślnego załatwienia sprawy przyjąć en bloc pyta­
nia, mające być postawione byłym  ministrom 
Koerberowi, Bóhm-Bawerkowi i Gallowi, oraz 
aby pytania te tym panom doręczono. W nio­
sek ten uchwalono, poczem minister F o r z t o- 
świadćzył, że rząd uczyni wszystko, aby sprawa 
w każdym razie została wyjaśnioną i zapewnił, 
że wszyscy b. ministrowie są do dyspozycji. Ze 
w7zględów7 jednak konstytucyjnych rząd ma 
wątpliwości co do zaproszenia b. ministrów7 na 
posiedzenie komisji. W  myśl ustawy prawo 
takie przysługuje tylko takiej komisji, którą 
wybrano na podstawie wniosku o postawienie 
rządu w7 stan oskarżenia, co w danym wypadku 
nie ma miejsca, chodzi bowiem tylko o przesłu­
chanie 1). ministrów, jako Świadków. Minister 
wnosi więc, aby komisja uchwałę stroją cofnęła..

Zabierało jeszcze głos kilku mówców, którzy 
twierdzili, że na podstawie regulaminu komisja 
ma prawm przesłuchiwania świadków lub rzeczo­
znawców.

Poseł S t a  r ż y  ń s k i  oświadczyły że nic 
ma potrzeby cofać uchwały. Lepiej się stanie, 
aby ministrowie przybyli na posiedzenie komi­
sji. bo sytuacja w: ten sposób się wyjaśni.

Na tem rozprawy przerwano.
Następne posiedzenie w środę.
Wiedeń. Nieustająca komisy a przemysłowa 

uchwaliła dziś paragr. 13 A (dowód uzdolnienia 
w przemyśle handlowym) zostawić wr tem brzmię 
uiu, w jakiem uchwalimy został przez Izbę we 
dle wniosku p. Boeheiina, natomiast w celu u- 
sunięcia sprzeczności z paragr. 38 skreślić w 
trzecieńi czytaniu ustępy od 3 do 6 tego para­
grafu. Na wniosek p. Battaglii uchwalono przy 
art. II (postanowienia przejściowe) zaznaczyć, 
że co do dowodu uzdolnienia w handlu (parc.gr. 
13 a) dla Galicji, otrzymuje minister handlu 
prawo oznaczenia czasu wrejścia w7 życie odnoś­
nych postanowień w7 drodze rozporządzenia. 
Następnie obradowano nad sprawni głosowania 
nad paragrafami 37 i 38 A noweli przemysłowej 
i uchwalono zgodzić się na pośredniczący wnio­
sek ]>. Battaglii tj. aby paragr. 37 przyjąć we­
dle wniosków komisji (bo ani rząd, ani Izba lia­
nów nie zgodziłyby się na skrajniejsze stanowi­
sko). natomiast paragr. 38 A uchwalić w myśl 
projekt a mniejszości.

TEhEGRflmy.
(z dnia 27 czerwca)

Sprostowanie- ksiąg gruntowym  w Galii j 
Wiedeń. Kom isja prawnicza ukończyła ziś 

dyskusję nad ustawą o sprostowaniu ksiąg un 
towych w Galicji, poczem projekt oss.iv1 u- 
chwalono wedle wniosków sprawozdawcy Ja­
błońskiego, który został też wybran, suf iwo- 
zdaweą dla plenum Izby.

Urzędowa (!) nagana.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Jak dono- 

w7alid“ , ear udzielił ostrą naganę koniem i.ant J 
pułku przeobra żeńskiej gwardji przyboczni 
jenerał-majorowi a ła suitę, Gadonowi, z powi 
braku porządku i dyscypliny w7 pierwszym 
tałionie tego pułku.

Z Humania.
Humań godz. 3 ni. 25. (Tel. W l.) W  sobotę! 

oczekują tu pogromu żydowskiego. Wśród żydów j 
panika.

Dnia 23 bm. w7ybuckł powszechny strejk rolny. |

Wiedeń. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał notarynszami kandydatów notaryalnych 
Eug. Kawińskiego z Gruchnika dla Starej Soli 
i Adama Sieleckiego ze Lwowa dla Łąki.

Wiedeń. Członkami przybocznej Rady cło- 
wej z Galicji zostali zamianowani przez mini­
sterstwo skarbu pos. Henryk Weiss z Sassowa, 
a na propozycyę Izb band. Herz Feuerstein z Bro 
dów, Samuel Horowitz ze Lwowa i Zygmunt 
Resch z Krakowa; zaś zastępcami Leopold Ba- 
czewski ze Lwowa, Henryk Fritsch z Krakowa, 
Zygfryd Karpeles z Brodów.

Wilno. (Tel. ag. pęt.) Na utworzenie mili­
c ji  w Białymstoku celem samoobrony, władze nie 
zezwoliły. W ojsko pozostanie w mieście aż do 
zupełnego uspokojenia się ludności.

CENY TARGOW E.
Kraków, dnia 27 czerwca. 

Za 100 kilogram.
Pszeaica biała 
Pszenica czerwona 1 Żółta 
Pszenica węgierska
Żyto krajowe 
Żyto węgierskie 
Jęczmień na krupy 
Jęczmień browarny 
Jęczmień na paszę 
Owies Z opłatą akcyzową 
Proso 
Jagły 
Tatarka 
Kukurydza 
dr och 
Pasola 
Wyka
Rzepak zimowy 
Koniczyna nasienna czerwona 
Koniczyna nasienna biała 
Tymotka

od 17-50 do 17-90
„  17.20 99 17-70

”  12 30
99

99 13.50

14 20
99

99 14-50
„  14-20 99 14-80 i

„  1 3 . - 99 13 60
„  17-90 yy 19-10 1
99

„  2 8 - -
99

>9 32 —
„ 13-20 99 13-70
„ 15-40 99 15 80
,, 17-50 99 2 3 -
„ 2 6 * - 4 2 -
.. 16 — 99 17- —
„ 25-00 99 26-50

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która tei 
za nią nie odpowiada.

W Y P A L O N Y  ZN A K  NA KORKU. =

Dia mBTTOUlEGO,
Eiesshiibler

ochrony
przeciw
fałszer­
stwom. Sauerbrann.

Pr. Tadeusz 5ol(ołowsl(i
b. Demonstrator w IJniw. Jag.. Elew. polikli­
nik dentystycznych prot'. Dra Richtera, H. Ma- 
mloka w Berlinie, ordynuje w chorobach  zę­

bów , jamy ustnej w Zapopanein od lipca.

p r. }. Cholewicz
ordynuje (ego Ia(a w Rabce

w Związku katolickie!) Krawców,
ulica Floryańska L. 7. — Lwów pi. Halicki 7.

Mljwyknriatniejsze ubrania na 
mówienie, oraz wielki wybfir atuiA

gotowych
W Y R O B U  W ŁA SN E G O

T - f  [ ■» • *11
\ i j  + < C'<



rina dó Mszy św.
fetać można u ks. Petra KRA- 
IECA w Hanuszowcach, poczta in | i 
1 loco Szepesmegye, Węgry. 
L o lo w e  b i a ł e  od 46 hal. i wy- I 
||. C z e r w o n e  od 60 hal. i wy- j 
|j. T o k a j s k i e  od 1 kor. 60 L.al; i 
Iwyżej. — Ręczy za prawdziwość i 

'na ks. Jan Kwiatkiewicz i ks 
Antoni Łętkowski. 343 0

Siflcrkani a od 1-s° n i , p- ! iII*J fc ljlłllJ *  3 pokoie przedp. 
eranda i kuchnia. -  • Wiadomość : I 

I. Krupnicza I. 0, parter, na lewo.
|356 O |

Maszynista
jtogfjcy się wyktzać dobiemi świa­
dectwami z odnytej k ilk u letn ie j 
praktyki prży tartakach jest 
potrzebny zaraz w tartaku księcia j 
Sapiehy w Oleszycach. Świadectwa 
jzysyiać pod adresem: Zarząd dóbr j 

Oleszyce. 1529 4

ipletnc urządzenie H i-! 
tałograficzne

strukcyi i lilmami pierwszorzę- 
Uch iabryk mało używane do 

rzedania. Wiadomość udzieli Hen- 
Wożniak ulica Szewska Kr. 12 

I piętro. 1543 3

lo sprzedania dom
lewniany o 4-ch pokojach, kuchni, 
liżarni, dużej werandy oszklonej I 
piwnicy oraz około dwa morgi ła- 
Sego ogrodu, wszystko w stanie 
Ijlepszym, kościół, poczta i sklep 

miejscu, do kolei w drabinach 
minut końmi. W iadomość: S. Z . 

kste restante Stiaszęoiu obok D ę­
bicy. “ 1504 6

Do wynajęcia
p o k o je ,  priedpokój, kuchnia, 

tych, piwnica od 15golipca  1906 
|nga Nr 26 I p. fr. Wiadomość 
nże drzwi na prawo od godz. 10 
12 i od 3 do 5. 1559 3

*anienl(a miejscowa
[ukończoną VI klasą, inteligentna 
dobrem pismem, władająca języ- 
pn niemieckiem potrzebna jako 
fcpedyentka do fabryki wyrobów 
kieiniczych J ó z e f a  S le r m o n -  

| w s k ie g o  K r a k ó w ,  u l .  I lra -  
e k a .  1557 3

jtdasło Kuchenne
lysylam  codziennie w 5-cio kg. po- I 
Tikach netto Pf3 kg. za pobraniem ' 
pcztowem flanko do każdej stacyi 
pczt. za 8 koron L. Windstall, Ty- 

mowa. 1547 3

Chroń
tw oją ione.

Tą dla każdej rodziny nadzoruj1 
ważną książkę cysyła za nadęta-1 
niem 90 h.w markach austr.P fl 

KaupaBerlin S.U.231 Lin- 
denstr. 50

fiarności Szan. Czytelników 
polecamy

feszczęśliiaą stareszhę
ną, bez rodziny, przymie- 

l 7 głodu, a w dodatku 
> chorą na nogi. Łaskawe 

dla flZarzyckiej« przyj- 
Administracya naszego pi­

sma.

Pracownia 
hraieczyzny Damskiej

lic a  K urniki, l i r .  6, parter
pieca się Szanownym 1’ . T. Paniom.

1=31=3

sny um iarkowane —  Krój 
lym odniejszy.— W ykonanie  

:::: s ta ra n n e ::::

Kto ma do czynienia

Z zaburzeniami w trawieniu i cier­
pieniami jelit

1253 2

niech Każe sobie przyrządzać wszystkie po­
trawy na tłuszczu Ceres (z orzechów koko­
sowych). przez wielo lekarzy polecany! 
Tłuszcz do potraw Ceres pomaga gospodyni 

do robienia „Oszczędności^.

Wyborowe krajowe płótna, 
Chustki do nosa i stołową 

BieUznę
tegorocznego bielenia po bardzo niskich  

cenach — poleca

Bazar Krajoiry
Krakom , R ynek głóm m j 

róg ulicy Brackiej, inpros i odiuacbu.

magazyn mebli i Zakład Tapicersho-Dekoracyjhu
pod firmą 1298

Fabryka wód miner, sztucznych i specjan leczniczych
pod firmą

R. R ŻĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ftw. O e r t r n d y ,  I . . 1.

wyrabia pod kontrola komisy! Przemysłowa] Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MINERALNE SZTU CZN E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilńskiij, hiashublarikiej, Snlterskiej, U,oby, tlombnrj, Biziingin,
tudzież speoyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela,- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o  Sprzedaż ozą3tkowa w aptekach 1 drogneryaon 

cenniki na żądanie darmo.

5T. STflCDOWSKI
w Krakowie przy ulicy Sławskowskiej L. 1

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe 
1 fantazyjne do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, 
firanki, dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, koł­
dry, pledy do podróży, poduszki, makaty francuskie, story 
do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. Podejm uje 
się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skrom nych um eblowań, jakoteż przerabiania i po­
krywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, ta­

petowania, jakoteż i wszelkich innych dekoracyi.

K U L E  I  K R Ę G L E
1 z drzewa Liguuin Sanctum ------

polecają najtaniej 638 6

H E I M  i  S F O L Z a
K raków . R yn ek  37 .

1566 3Do egzaminu wstępnego

dla Szkól kadechidi i dla innych Zakładom nas- 
komyck i Akademii mojskomych

oraz do e g z a m in u  p o p r a m c z e g o  dla lrszystkidh klas  
S z k ó ł średnich przysposab ia b  czasie irakacą i

emeryt, majora A. Kornbergera i K. Moscheniego c. k. rząaO- 
wo upraw ZAKŁAD WOJSKOWO NAUKOWY w KRAKOWIE 

ul. Stachowskiego 1. 15, r Wi!la Wandaft.
Pensyonat dla uczniów Szkół średnich.

Obrazy olejne i rodzajowe
po oonaob bardzo niskich. —  E. LEICHT, Kraków nlica Pijarska, 
przy bramio Floryaóskiej, poleoa wielki Wjfbór ram własnego wy­
robu. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku

W A Ż N E
dla wyjeżdżających do Brazylii!

SŁOWNIK
P O R T U G A L S K O -

POLSKI
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego 

wyszedł z draka.

Nabywać można u F. B. Zdanowskiego w drukarni 
Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. ZhJona 7 

oraz we wszystkich księgarniach

Cena egzemplarza w płóciennej oprawie 7 kor.
w skórzanej „ 8 „
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najnoiaszegs systemu 
oryginalne amerykańskie

kosiarki, żniwiarki i wiązałki „IDEAŁ” 
przetrząsacze do siana i grabiarki

FIRM Y INTERNATIONAL H ARVESTER (O M P A G M E  W  CHICAGO
poleca

Syndykat T ow arzystw  H oln iczych  w Krakowie (Hotel Centralny).
Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 1533 10

CO TYDZIEŃ NOWOŚCI!

Do sprzedania:
Olbrzymi „Oogga", pies tresowany o 

dużej inteligencji, bardzo silnie  
i ładnie zbudowany przeszło 80 
cm. wysoki, dobry towarzysz, na 
spacary, lata za powozem, rowe­
rem, i przy konnej jeździe, apor­
tuje, podaje obie łapy i t. p.

Bia łe  w yando ty .B kuri kogut, ładne, 
rasowe, nośne kury po 5 złr. szt.

(lałpeczka karłowata ładna, zaba­
wna, całkiem oswojona 25 złr.

Leonbergery, psy wigksze wzrostem 
bernbardew, w łos d ługi, 3 tygo­
dni liczące.

Uiewidrki całkiem oswojone po 125
poleca Zakład Zoologiczny

Kazimierza W a l t e r a
Sławko wska 1.31, przy plan­

tach w KRAKOWIE.

Zaszczytnie znany, c. k. rządowo uprawniony
H

dli IWO W
emeryt majora A. Kornbergera i K. Moscheniego w Krakowie

otwiera z dniem 1 września 1906

w pierwszorzędnym swym PEN- 
SYONACIE Osobny Oddział

dla starszych i intelligentnych Uczniu*. S zk ól Średnich uczęszcza­
jących do publicznych Zak ład ów  naukow ych.

P E liSYO SiA T znajduje się w willi, wyłącznie przez ZAK ŁAD 
zajętej, otoczonej uroczym ogrodem.

Interniści rozdzieleni według wieku, umieszczeni są w obszernych 
jasnych pokojach, urządzonych na wzór w yższych Zak ład ów  nau­
kow ych w ojskow ych.

Najlepsza i najtroskliwsza opieka nadzór w nauce, dostateczne 
i zdrowe utrzymanie, stały dogląd rutynowanego lekarza Zakładowego, 
własne łazienki w domu, czytelnia zaopatrzona w fortepian, szachy, roz­
maite gry towarzyskie, illustracye i dzienniki w kilku językach do uży­
tku internistów, odpowiadają w szelkim  w ym ogom  pedagogiczne­
go i hygieniczuego w ychow ania m łod zieży .

N anki Szerm ierki \ ję z y k ó w  udzielają stall Profesorowie 
Zakładu. — Konwersacya niemiecka.

K ierow n ik iem  pensyonatu jest einert. c. k . pułkow nik , 
długoletni Profesor Akademii marynarskiej.

P R ZY ST U  PN E C E N Y.
Informacyi udziela R yrek cya  Z a k ła d a , ul. Stachowskiego 1. 15,

„Willa Wanda'1. ’ 1585 3

praljłyHant
cznego na prow incyę. Uca3ń 
szkoły handlowej ma pier­
wszeństw o. — Zgłoszenia ul. 
Słowian s ta  i. 2 (róg K row o­
derskiej) II. piętro, drzwi obok  
sch od ów . 1570 3

Ucznia do p r a l k i
przyjmie cukiernia M ieczysław a  
H u b ickiego w- Now ym  T ar­

ga . 1519 3

C W o p i e C  umiejący^do- 
brze czytać i pisać, znajdzie 
um ieszczenie jako praktykant 
w sklepie katolickim na wsi 
w Rudniku obok  Myślenic. J.

ŚWIETLIK. 1564 3

Wysprzedaż
szpilek do włosów, grze­
byków i grzebieni z opu­
stem 20 proc. od cen do­
tychczasowych odbywa się 

w Składzie Aptecznym

Mag. farm. J. K lemens ewiczowej
Kraków, Karmelicka 15

3 do \ oczni
łego profesora gimnazyalnego, 
ręcząc za sumienną i rodzi­
cielską opiekę JULIL'SZO'\\ A 
SZULÓW A ul. Krupnicza 10, 
parter. 1567 3

iii!P

U,:,I-Iii (-ri|i
T,1 II! W jl/toranyi-

parowa Fabryfc stolarska
wlKraf[owU

właściciel opatentowanych okien i 
drzwi systemu Ign. Wróblewskiego 
wyłącznie upoważniony do wyrobu 
i sprzedaży tychże na całą Galicyę 
i Księstwo Krakowskie, wyrabia do­
tąd nieznane hermetyczne okna i 
drzwi balkonowe do wewnątrz o 
twierane systemu Ig. Wróblewskie­
go opatentowane w całej Europie 
i Ameryce, nagrodzone wielkim me­
dalem złotym na wystawie wyna­
lazków w Paryżu 1903 r., dyplumem 
honorowym na wystawie metalo 
wej w Krakowie w r. 1904, meda­
lem srebrnym na wystawie prze 
myślowo rolniczej w Tarnowie w r. 
1905. Okna opatentowane tego sy­
stemu oprócz tego że zamykają się 

Widok okna od pokoju. zupełnie hermetycznie, najmniejszej
odrobiny wody od zewnątrz nie przepuszczają, posiadają jeszcze tę wielką 
zaletę, że największe skrzydła otwierają się za pomocą dźwigni bardzo 
lekko bez żadnych innych zasuw i kombinacyi. Skrzydła do okoła odpo­
wiednio ujęte nie paczą się, przylegają szczelnie do krosien. Wszelkie 
tryby i rygle przez zapuszczenie których części skrzydeł pękają i osła­
biają się są tu zbyteczne. Okna i drzwi balkonowe tego systemu fabryka 
moja wyrabia i sprzedaje prawie po takich samych cenach jak okna zw y- 
kłe. Na żądanie wysyłam bezpłatnie rysunk), prospekta i cennik. Modele 
w naturalnej wielkości gotowych okutych okien są lo  przejrzenia w mo­
jej kancelaryi fabrycznej 1 obecnie na wystawie we Lwowie. 1199 10

M. BEYEfi
I SPÓŁKA

Kraków 
Sukiennice Nr 12-14.

Ka Sezon No wości
Blntki jedwabne, zefirowe, b a ­

tystowe
Ha l k i  jedwabne, pot jedwabne 

i wełniane

Specjalność!
Halki batystowe z koronkami 

w kolorze ecru — pewne do 
prania

Wielki wybór bielizny batysto 
wej białej i kolorowej.

+  MACZKA K N E I P P O W S K A - f
dla chudych.

Wątłe, słabowite i niedokrewne dzie­
ci, można prędko wzmocnić odży­
wczą mączką X . Kneippa. — Dzie­
wczęta blado wyglądające, szczupłe 
chłopaki odzyskują energje życiową 
i kolory twarzy już po użyciu kilku 
pudełek. — Kobiety karmiące, ludzie 
o trawieniu upośledzonem, osłabieni 
rekonwalescenci, starcy podupadli 
znajdą ratunek pewny w mączce 
X. Kneippa.— Cena pudełka 2 kor. 
50 gr. Gener. Rep- Hygien. Inatyt. 
F. Zacharska, p. Rzeszów. 1546 4

H. Bogdanowicz
Jedyny w Krakowie bandażysta 

i ortopedysta
z Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
B a n d a ż o - o r t h o -  

paedyczny
W  KRAKOW IE 
ul. Grodzka L. 35

ul. Floryańska L. 9
wasnego wyrobu

b a n d a i e,
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj­

lepsze.

JMieszkanie od Igo lipca
3 pokoje przedp. kuchnia par­
ter, Loretańska L. 4. 1554 2

Wysokoprocentową Mąkę źnżlową Thomasa
(18—20% resp. i 19—22% ogól. zawart. kwasu fosf) 

sprzedaje na dostawę po koniec lipca m im o podrożenia ceny po 
niższych cenach w iosennych

ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK R O M
w Krakowie (plac Szczepański G), we Lwowie (Kopernika 2)

także wszelkie inne nawo2y sztuczne, jako to:

Superfosfaty mineralne, amoniakalne i kostne —  
Mąki kostne zwykłe i preparowane i t. d. i t. d. 
po najtańszych cenach i n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h

w a r u n k a c h .

Bryndza owcza:
1 Faska 5 kg. deserowej . K. 6'— 
1 Faska 5 kg. ostrej . . . . K. 4 —

Masło naturalne
1 Paczka 5 kg. deserowe . K. 10' — 
1 Paczka 5 kg. kuchenne . K. S'50 
1 Faska 5 kg. smalcu wie­

przowego .......................... K. 8 '—
1 Paczka 5 kg. słoniny grubej 7 20 
wysyła Dom specyalów węgierskich 
H I E F E R  F E L I K S  Kesmark. 
(Węgry). 1514 15

(tnniKi darmo i opłatnio, na żądanie specyalne oterfy.

W ZAKOPANEM
pensyonat 1  Teterowcj 

wina WiKtorya K n ,
Otwarty od 1-go lipca. Geny b. 

1534 6 ' przystępne. Fortepian na miej- , 
‘ scu, kuchnia zdrowa i obtita. I 

1542 10 i

JEDYNA W  KRAJE
F A B R Y K A  P A S

m a s z y n o w y  c li

IgnacegoWun
w Krakowie, ul. Kanonicza 1.1

3000 koron!
potrzebne zaraz na weksel, 
wdzie nie intabulowanemu alt 
mo to pewny. Szczegóły ustni 
Bardzo dobre warunki. Zgłosi 
z podaniem pory i miejsca dłal 
szego omówienia pod rZ. Z.j 
poste restante, okazicielowi kf 

insoratowego. la

P o t r z e b n a  o d  l - g o  lip c *  
w ie ś  p o d  K r a k o w e m

dobra służą*
w ł a d a j ą c a  ję z j  k i c m  n i c i  
c k i m .  Zgłoszenia ul. św.

1. 11 II ptr. 15

Fabryka wyrobów 
nianych w K ęt

założona w roku 1887, 1

F. i E. Zając: 
i Lankosz,

poleca Sukna, Sieracz <i,| 
m odniejsze Kamgarny i 
w yrobu własnego, orazj 
ginalneangielski«— Koce,i 
Filce dywanowe, Flanelei 
ne —  Wełnę do watowania h 

kie Podszewki.

Składy I.£*iT«|
wie, ul. Teatralna 1.3, lilia s f 
dąży hurtownej i drobiaz 

612 o

Panienki
uczęszczające do zakładów 
wyon, przyjmuje na mieszkanil 
łem utrzymaniem wdowa bezó 
po wyższym urzędniku. Na z 
osobne pok cje— także fortepl 

użyto u.
Ulica Batorego ftr. 1, U. pl 
drzwi na lewo - główne sej

Wydawca i R eda k tor  odpj 
dzialny: Dr AnLms Be ii 
W  Drukarni dGL-su Na 
w Krakowie, poc z.arz.1 

S. Tom»«jrew«k]i>iro


